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doskonałym czasie. ••••••••••••••1llllillll•••••il 
MARSZ. BADOGLIO, 

otrzymał tytuł księcia Act· 
dis Abeby I wrócił na swe 
dawne stanowisko szefa 

sztabu generalnego. 

POTWORNA. ZBRODNIA NA UL. ROKICIŃSKIEJ 
Trzej mężczyźni zamordowali młodego rob·otnika ,i ciężko 

poranili noża01i brata jego i szwagra 
Powodem zabójstwa była rywa·lizacja o w·zględy mlod~j ~obiety 

Łódź, 14 czerwca. ki. Jednym z grupy przeciwnej, prawdo na·sitępnie na pola przy ul. Rokicińskiej, I śledczym. 
(gr) Wczoraj około godziny 7-ej wie podobnie mordercą, był mlody mężczy- gdzie doszło ostatecznie do rozprawy Okazuje się, że do zabójstwa szylio· 

czór zaa.Jarmowano pogotowie miejskie L-na, zamieszkaly na Batutach. któr y- nożowej. wali się uięci trzej osobnicy już od kił· 
o zbrodni, dokonanej przy ul. Rokicłń· również zawarł bliższą znajomość z sio Po zamordowaniu Raczyńskiego i za ku dni. Czatowaili oni na Raczyńskiego, 
sklej 28. Niiezwlocznie po otrzymaniu strą żony Raczyńskiego. O względy I damiu ciężkich ran jego bratu ~ szwagra jednak· wszelkie ich usilowania spetzly 
tej wiadomości udaJi.śmy sie na miejsce, tej miewiasty toczył się od dawna za- wi, trzej nożowcy zbiegli w kierunku na niczcm, gdyż zabity miał sie na bacz 
gdzie zebraliśmy na·stępujące szczegó- jadiy spór, przyczem Raczyński mial miasta. Ponieważ natychmiast wszczę- nośc '.1. Dopiero wczoraj ·zamiar swój 
ły: kategorycznie zabronić swe.i szwagier- to alarm, przybyli na mie}sce funkcjo- wprowadzili w czyn. 

W po1lu, tuż przy torze kolejowym ce przebywania w towarzystwie „ba- narjusze poilicj;1 zarządzili pościg i jed1ne I Należy nadmienić, iż pogotowie miej 
na Widzewie luciarza", który c:1eszyl się b. złą opinią go ze sprawców zbrodni ujęto. skie powiadomione zosta:to o zabóJstwie 
spoczywały ciała trzech mężczyzn. wśród znajomych. Jak si ę dowiadujemy, w późnych go zbyt późno, gdyż przechodnie. świ1adko 

Przybyły na miejsce dyż,u:my lekarz Dwa wrogie obozy udały się na pola dzinach nocnych aresztowano p0zosta· 1 wie straszliwego zaj·ścia . nie mO'gli do· 
r·ogotowia miejsk~go przy folwarku, gdzie raczyły się obfiicic łych dwuch morderców, których osa- trzeć do aiparatu telefonicznego. Gdyby 
skonstatował u Jednego z nich zgon. alkoholem. P odczas libacji wynik! spór dzono w areszcie 9-go komisar.iatu. P. była naty chmi.aistowa pomoc na miej­

Zamordowany nożami odniósł ranę pomiędzy mordercą a Stefanem Raczyli IP. Jeszcze nocy wczorajszej przewie- scu może dałoby się uratować tragicz-
ciętą klatki piersi.owej, przyczem s'ldm. Całe towarzystwo przeni1oslo się ziono ich do aresztu przy wydziale nie zmarłego Raczyńsik~ego. 

N~ mie_isce przy.byli . n!e.zwlocznie Rtóry podstępem wciągnięty został w zasadzkę. - Po stłumieniu fu:nkcJonar11115ze 9-go kom1sanatu P. P. · · •• , · • • • 
z.kom. Bertlem na czele. Przede~szy~t zaJSC aresztowano burmistrza I radnego miasta 
kie~ ustalono, że zm~rlvm trag1czn~er 1 do domu ludowego, Jtdzie odcięto muny, a dwuch lżejsze. Reszta zdołała 
tr.~ zczyzną był 27-letm Stefan Raczy.n~ Kordoba, 13 c.z€rwca. f.!lowę. Pozostali strażnicy usiłowali po- zbiec. 
~k,, zam. przy ul. Nowo-Zarzewsk1~J (P t) W · t k p l · d · , I • r I N · · · · Nr 13/15 Ponaidto rany odnieśli· 31-let ł da .. -d m1as. e.c~ u ha enc1anha. o ~p1eszyc, mdu z .P?mocą, l~cz n61i:s1e I wy-,. a m1e1sce wysłaino silne ocLctziały po 
--i · · i , · , ki · · B . .. sz o zis o powruzme1s.zyc ro.z.ruc ow. , ~amywac rzwi 1 przysz 1 zap zno. licyjne. Aresztowano miejscowego bur· 
-·. brat zab tego Raczyns. e20, , ro,11 Mianowicie, ~dy jeden z pat?'oli powra· I Po wtargnięciu do wnet:cza domu lu- i mistrza i jednej!-0 z radców miejskich, 
s,aw, zdam. przy ul. E
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arhz cał z obchodu okolicy, został on zaata-

1 
dowego, strażnicy zaczęli ostrzeliwać, znanego ze swvch przekonali komunisty· 

z zawo u i 1cb szwag er, • ans aw o koWany przez bojówkę skrajnej lewicy • . znęcających się nad trupem strażnika. c:znych. 
czyk, ~a~. w Rudzie PabJanickiei przy Jeden ze strażników wciąl!nięty został Dwuch napaSllników odniosło ciężkie ra 
ul. Pohcymej 2. 

Ra.innych, po udzieleniu im doraźn~j 
pomocy, przewieziono do szpitala miej­
skiego. 

Zwłoki zabezp~czono na miejscu, a 
po oględzinach przez komrsję sadowa -
lekarską, przewieziono do prosektorium 
miejskiego, gdzie przeprowadzona bę­
dzie sekcja. 

W czo raj po południu spotkali się bra 
cia Raczyńscy ) ich szwagier z trzem:i. 
mężczyznami. zamieszkałymi zupełnie 
w innej dzielnicy miasta. Przybyli oni 
specjalnie do Stefana Raczyńskiego, hy 
omówit z oim sprawę „niecierpiąc<~ 
zwłoki". Szto. mia nowicie o 
szwagierkę zamordowane20 Raczyń· 

skiego, · 
z kt6rą miały go łączvć bliższe stosun-
13\f.~IPJj~~l~l»«JW«l~~I}]~~~~ 

I Za.możny zie.mianin -· 
be z robotnym szoferem 

Zadziwiaic;ca zmienność oowodzenla 
- oto temat powieści Mieczysława 
Drzewieckiego p, t. 

nw ucieczce -
orzed miłościa~' 

w najnowszym, 157-ym numerze 

„[o lY~lień ~owi~~f' 
Dodatki specjalne - Rozrywki z na­
grodami - Obszerny dział ' humoru. 

Po krwawych zajściach w Gdańsku 
Dwaj posłowie niemiecko-narodowi walczą w S7.pitalu ze śmiercią. 

. 1 ofiara zmarła.-Interwencja Wysokiego Komisarza 
Gdańsk, 13 czerwca. l zieni zostali do s.zpitala. I DJ. Guenter Deskowski, został w czasie 

(Pa.t) - Senator, a obecny poseł so~ We wczoraiszem starciu członków bójki tak p0ważnie pokaleczony, że 
cjalistyczny Moritz napadnięty dziś zo- : stronnictwa niemiecko-narodowego z bo zmarł dziś rano w szpitalu. 
stał w pobliżu dworca ~łównego w Gdań 

1

. jówką narodowo-socialistyczną, został. I Ogółem lżej llllb ciężei rannych jest 
sku i dotkliwie pobity przez członków Oprócz posła niemiecko· nar0dowego około 60 osób, w tem s.zeres! koibiet. -
narodowo-socjalistycznej sztafoty ochr.on Gamma, pi>bity jeszcze poseł teJtoŻ stron Całe urządzenie sali, w której odbywało 
nej. O zaijściu spisano protokuł. I nictwa Steinbrueck, liczący około 70 się zebranie stronnictwa niemiecko-na• 

Na starem mie~cie nieznani sprawcy lat. Obaj posfo.wie znajdują się w szpita- todowe~o zostało d<>szczęt.nie zdemolo­
napadli na nie~akie~o Westpha~a oraz j tu. SJan ich jest bardzo poważny. 22-let- wane. Stojący przed dOmem samoch6d 
Niehsa. którzy ciężko poranieni, przewie ni szturmowiec narOdowo-socjalistycz- przywódcv stronnictwa niemiecko-nar<>· 

3 domy -wyleciały ·w powietrze 
wskutek eksplozji w fabryce bomb i rakiet 

I Porto AlJtre, 13 czerwca. 1 Wybuch był tak silny, że samochody 
I (Pat) - Donoszą z Kurytyby, że spo- zostały poprzewracane i poodrzucane o 
I wodu wybuchu w fabryce rakiet, bomb 

1
. kilkanaście metrów, a tramwaje wysko­

l i o~ni sztucznych, wyleciały w powietrze czyłv z szyn. 
I trzy dorny. Z p0d Jtruzów wydobyto 7 J W mieście panuje p<>płoch i przTitnę• 

nsób zabitych i 9 ciężko rannych. • hienie. 

Pastuszka przejechana na śmierć 
Straszny wypadek na torze kolejowym 

dowego WeiseJto został przez narodo­
„vvch socjalistów zniszezonv. 

• • • 
Gdafisk, 13 czerwca. 

. (Pait) - Pr.a·sa ~dańska donosi, że w 
z.wiązku z wc,zoiraiszem Śfarciem naro­
dowych socjalistów z członkami siron­
nictwa niemiecko-nairo.dowe~o, jego przy 
wódca poseł adw. Weise interwenjo~tał 
u Wysokie~o Komisana Li~i Narodów 
Le sfora. 

W edłu~ „Der Danzi~~r V Oiriposten", 
o;Z:ew.iqzia!le jeSit dziś ~p·otkanie wys·O­
k1eg.o kom1sar.za Y ester.a •z ?rezydenteui 
senaitu Greiserem w . sprawie powyfazej. 

Urzędówka partii Iliainodo·wo-so~jaili-
1 Lódź, 14 cze.rwca. dbać swych obowiązków poszło wp.rQst stycznei_,„Der Danziger Vor.posfon" pi-
l (gr) - Straszny wypadek miał wczo- na pole, by pilnować pasące się krowy. sze, że ,,p. Grciser powinie-n przytcni 
, raj miejsce na torze kolejowym w Sz.ad- Dzieci nie chciały jednak zasnąć i dlate· stwierdzi·c;; że w ostatnich dniach rucli 
I ku pod Łodzią. go też usiadły przy torze kolejowym. narodowo·socjalis,tyczny poniósł w Gdań 
! Przez całą noc bawiono s,ię wesoło Nagle nadjechał pocią~. Chłopiec zdc- ~ku ta.kie krwawe ofiarv, że dotychcza-
we wsi u jednego z gospodarzy na we· łał jeszcze w po~ę zbiec z toru, dziew- sowe opanowanie i spokój narodowych' 
!!'elu. Obecna bvła tam również cała ro- czynka jednak spała tak mocno, że nie m cla\is.tów są wystawione na ciężką 

Do nabycia wszędzie. Cena 'ł(i gr. 
clz ina Hcjczaków. słyszała nadjeżdżającej lokomotywy. pr óbP.". 

I 
Kiedy nad ranem udano się do domu, I Znalazła ona śmierć p0d kołami parow<>-1 . W czor{i1sze za·iścia wywoła:ły w ~o-

1;,,,~'!!!!!'!"'.....,""'!'!'!!!!!!"!!!!!!!!!"!!!!!!!!!"!!!!!!!!!"!!!!!!!!!"!!!!!!!!!"!!!!!!!!!!!!!!!!!"!!!!!!!!!!'!!!!!!!"!!!!!!!!i dwoje dzieci Hoiczaików, · 12-letnia He~. zu: Zwłoki .nieszczęśliwej pasrluszki za- łach lud-n'<>śd ~dańskiej wielki.e poru-
.il]~lli1Jlli]lli]lli1J!}1!!Ałl!}1!lli1JlilJ!rlll)1!lli1Jlli1!; lena i 16-letni Juljan, nie· chcąc zanie- bezpieczono na miejscu. '..zenie, · 
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Dziesi~ty dzień procesu o zajścia w Przytyku 
Zeznania iwi dkó ob onu 

S d d 8 30 SW. •• _ Oczy'"l·śc1·e. swoim ma1'ątku te,(o dnia nie byłem. - da1'e: - A później, proszę sądu, żydzi ą wznawia rozprawę o go z. . . "' " Tak i f Jako pierwszy zenaje Wtadystaw Sob- Adw. Berenson: Ja sądzę, że 30 Gdy wróciłem, opowiadano mi o zaj- zrobili atak na chłopów .. i aL~lę 0 ~n-
sztyl. Mówi bardzo szybko i nje wnost minut wystarczy, by zdążyć przysłać ja- ściach, które miały miejsce, stwietdziłem :żywa zrobiła, że Jda .Di worn e [J'U szewic• 
żadnych istotnych momentów d{) sprawy. kiegoś pobitego pod ten sam adres oczy dokładnie, którzy z móich ltidzi !tyli te- kiej takłei nie w1 z1a em. 

Wl's'c1'e w dowód wdzięczno-ści za za- ńn dnia w Przytyku. Pom. iędzy nimi W\la· J.ako ostatni wreszcie zeznaje świa-Jan Sobsztyl zeznaje: s~ k w d k k ' · · 
strzvk' Zły nl·e, było. Twierdził to kate«nrvc.znie de ło arczy , tory swo1e zzznanta - Jechałem na cmentarz z Budzik:em. .or;~· 1 

Wsiadł do mego wozu i pojechał ze Na sali wesołość. Obr·ona zrzeka się mój karbowy, który nadzorował ludzi w l"'Ozpoczyna od słów: bił 
dals.zych 3 świaidków. Krótko zeznaje czasie pracy i oświadczył mi, że W.ta.zł-o - Proszę sądu, Strzałkow!'ki nie 

mną. jeszcze 8 świadków, którzv mimo wysil· cały dzień bronował pole. tej żydówki Szuchowei. 

C b·11 f 9 ków obrcny nie umieją stworzyć alibi Przew,: - Jak daleko od 'j)·ańskiego Prok.: - A skąd świadek wie, o co o ro I na eman arzu. dLa oskarżonych. Widzieli. oskarżonych majątku do Przytyku? . jes•t oskarżony Strzałl)owski? 
d lb · · h C b'l" św.: _ Około dwuch kilometr6w. świadek zastanawia się przez ki.tka 

Prok - 'A czy on n1'e wróc1·t potem prze a o po za1śc1ac . o r·o i i w cza.· d . d S h 
dk · · · d N chwil, wreszcie o pow1a a: - zuc o· 

do ml·asta? sie zajść, świa owie mę wie zą. - a li b I \Ul ł 9 · 
d d ł d"I• D y az o wa sama mówiła. św - Ano wrócił. tern są zarzą zi przerwę. Ił la • Prok,: - Komu mówiła? świadkowi? 

h h Wysoce charakterystyczne są zezna-
świ~j~g~~ zrzeka się trzec następnyc nia, które składa po przerwie śwdia.dek • Zeznaje następnie Józef kDudek, kar,- na \VSi nic Sie 0 tam 

Przew: _ Nie mam niic przeciwko JaiwiOlrski. Opowiada oo, że był w n1u 9 bowy hr. LubienieckieJ!o, tóry mówi, 
marca na tarl!u, ażel>v sobie coś kupić. że on to właśnie meldował swemu pra· n"a m"•111-

temu, ale proszę, by panowie się z nimi Wttedv właśnie widział oskarżonego coda wcy. że Wlazło pracował tego ania Ul U w 
porozumieli, gdyż wczoraj po południu Wlazłę, który spokojnie stał. nie biorąc w polu. św.: - Nie, ludziom mówiła. 
napastowali mnie na ulicy jacyś ludzie, udziału w żadnem. zbiegowisku. Prok.: - O której ~od.zinie widział Przew.: - Więc może świadek wy• 
mając pretensje, 0 to, że ich sie nie prze- Adw. Stypułl{ows-ki: - A co świadek go pan? mieni kilka nazwisk tych ludzi1 
sfuchuje. ł? ś o 2 oł ś Następny świadek Wacław Bratos. kupoś wa k w.: - pop · w.: - Nie mol!ę. 

_ Ano, proszę sądu, będę zeznawat w.: -- Czap ę. Prok.: - A później? Chcąc ra.tować sytuację i wskazać, że 
Adw.: - U ko)!o? św.: - O 6-ei. świadek nie był specjalnie inspirowany, 

vi sprawie Rojka. Stałem cały czas z $wiaidek milczy przez kilka chwil, po PrGk.: - Al~ co robił mięClzy 2 a 6 adw. Zdzit01Wiecki pyta: - świadek chy 
Roikiem na cmentarzu i żeśmy stamtąd czem odpowiada cichym J!łosem: poipoł. TeJ!o swiadek nie wie? ba wiedział o wszystkiem, ponieważ we 
Ilie wychodz.i!i. - U czaJ>nika-żyda, ale proszę są- św.: _Nie wiem, ale myślę, że pra- wsi u was mówili otem? 

Prok. - A wielu was tam byto? du, było mi wstyd, że kupowałem u ży- cował. św.: Nie, u nąs we wsi nlc się o 
Św. - Ze sto osób. da, więc schowałem ją. do kieszeni. Bo to Prok,: - No, to fest tylko pański Item nie mówi. · 
Prok. - I' coście robili? . . niby kazali, że swój do swego, a ja. u ży- wniosek. Adw.: - Wo11óle n.ie mówi się o 
św. - Ano patrzeliśmy, jak iydz1 da kupiłem, bo u niego było taniej. Ta Niezwykły incydent wynikł w czasie I Przytyku? 

biją chłopów. . j żydówka, co mi czapkę siprzedawała, po zeznania świadka Drabika, ktcrv miał ze św.: - Nie. 
Prok. - Sto osób tak patrzało, me wiedziała: „Dziś zrobimy porządek, z znać, że oskarżony Krzos nie opuszczał! Obrona jest wyraźnie skonfudowa-

ruszając się z miejsca? tymi, co biją pałkami". Pczatem że mi' go przez cały czas awantury. na. Przewodniczący uśmiecha się ironicz 
św. - Ano tak. . . . było wstyd, pros~ę sądu, bałem się też, Adw, Stypułkowski: - Czv u was na nie. 
Przew. - A czy Ro1ek me uderzył bo nasze chłopaki każdef?o, kto kupował wsi jest wielka bieda? 11 Po przesłuchaniu świadków, adw. 

n!kogo? . , u żyda, bili okr<>pnie pałkami. św.: - Tak. , , , Kowalski z)!łasza wniosek o we.zwanie 
św. - Nie, patrzałem na mego cały zaznan1·a hr laub1·an~1c- Ad:".~ - A nie pr6bowa1iścae han: świadków dodatkowych: l;"?~rcy podat-

czas. U • U I dlowac? kowego z Przytyka, Ptasmskie~o, który 
Przew. - Oskarżony Roje!{, proszę kiBDO św.: - Ja nie mam sposObnoścł. zezna że zydzi pono nie pozwolili usta-

nam powiedzieć, gdyż oskarżony przy- !S Adw.: _ Czy inni chłopi w okolicy wić krytyczne~o dnia cza.pnikowi-chrze-
znał się w czasie dochodzeń, że kogoś Obrona, skonsternowana tern zezna- też są biedni? ścijaninowi straga111u na tar~u; Józefa: 
uderzył. . niem świadka, rezyJ!nuje z zadawania • św.: - Tak. Gniatka, który zezna, że zyd.zi ~rozili lud 

-r Oskarżony. - Tak, uderzyłem. dalszych pytań, wobec czeJ!o pyta prze· Przew.: - Cóż to za pytania? Czy ności chrześcijańskie-i, o.raz zastępcy sta 
św. ·Wlazło opowiada, że sta~ z o~kar wodniczący: - A co ieszcze ta żydów· I pan mecenas chce ustalić stan kryzysu w 'tosty, Izaaka Szycer-a, który będzie 

żonym Wlazło, który jest jego kuzynem ka powiedziała świadkowi? Polsce? mógł zezna~, że dele~a.ci·a żydów zgła.srz:a 
i Zielińskim koto cmentarza. Przybiegła św.: _ Powiedziała mi, że żydzi ma- .

1 

Adw. Stypułkowski: - A tak. Ponie· ła się do star~twa, pr.osząc rzekomo o 
jc.kaś kobieta i zawołała: Ją broń, więc zapytałem, czy korkowce. waż oskarżeni odpowiadają za próbę una zastosowanie siły przeciwko bojkotowi 

- „Stoicie tu, a żydzi biją naszych Odp<>wiedziała mi, że żydzi są dobrze : rodnwienia handlu w Polsce, ekonomicznemu. 
braci". - Ale myśmy nie poszli i stali uzbrojeni. • Przew.: - Zwracam panu uwagę, że Prokurator ze swef strony prc>si o we 
tak długo, póki przyjechała policja ra- Przed sądem staje następny świadek, oskarżeni odp0wiadają nie za próbę zwanie matki pobitejlo żyda Przybysie· 
domska. właściciel dóbr ziemskich pod Przyty- unarodowienia handlu, lecz za awantu- wicza, która zezna, kto z <>skarżonycli 

Sędzia Płewako.: - Czy dtug{) tak kiem, hr. Jerzy Lubieniecki. Jego zezna-

1 

ry, ibie~owisko, pobicie i zbrOdnię. zranił jej syna. 
stal i ście? nia budzą powszechne zainteresowanie. Charakterystyczne są zeznania świad# Sąd po naradzie Postanawia wezwać 

Sędzia Plewako: - Czy tak długo Gdy bowiem szereg świa,dków zeznaje, 1 ka Ko-rabieckiel[o, który mówi: jako świadków: Pta.sińskie~o i Przybysie 
stal i ście? że widział osk. Wlazłę w najróżniejszych - Widziałem, jak żydzi demolowali wicza i odr~ca wniosek o powołanie 

św.: - Półtorej godziny, miejscach, hr. Lubieniecki, zeznaiący stra!1any żydowskie, Gniatka. Sprawę zaś P<>Wołainfa b. wice· 
Sędzia Płewako: - Tak długo stali- takie pod przysięgą, twierdzi, że Wla- Na wszelkie pyta.ni.a. obrony, która starosty Szycera postanawia r.ozstrzyg­

ście bez celu? Cóż to było ia widowi- zło wogóle teJ!o dnia nie vrvdalał się z I chciałaby, żeby świadek poprawił się i nąć po doda.tkowem przesłuchaniu kom. 
sko? folwarku. powiedział, że żydzi demolowali straga- MickeJ!o. 

św.: - Ano. pa1rzeliśmy, iak Żydzi - Rano wyjechałem do Warszawy-I ny chrześcijańskie, Korabiecki uporczy- Na tern rozprawę oCtroczooo do po-
biją naszych. mówi' świadek - ani w Przytyku, an~ w wie powt.arza swo·ją tęzę, a w końcu do niedziałku, i!o:dz. 8 r.ano. 

cia.~~l~~i~imAn~ap~~~~j~WN~a:a;o:·~~~=lJAK KELNER ZOSTAŁ ADWOKATEM cia gi~i~~:k1~."s~i:i~~f;~ię przez chwilę:\ . 
Katarzyna Kozioł opowiada: - By- Konferencja „prawnicza" z P• mecenasem we Iraku przy kufelku 

tam na końskim targu. Widziałam tam • k J • ił ń k• • p " 
oskarżonego Grudnia, jak się kręcił. Pó~- piwa W na. ple W e S ICJ. - " 80 OapeWOO wygra Sprawę„ •• -
niej. po~zedt na mo~e podwórko. a1e m- Rolnik w szponach sprytnych aferzystów 
gdzie się stamtad me wydalał. Pod su- . . . 
mieniem widziała, że nie wychodził. f Wil~o, 13 ~zerwca. 1 mieście. z~ ~wvch zdolności, lnie kwestię, dla ,!dórei przvbv,ł do ~~1-
Ja sama wyszłam z do~u. Po drodze I Paweł Łysgów, m1e~zkamec kol. I . ~~osc1anm, zadowolony, ze ~ obcem ·na. _ „Ad~at wvsłu~hał ~wazrue 
spotkałam dwie ?ydówk1, kt.6:e wołały, Zapoł~sie, pow. wil-troc~1e~o, .przybył tmesc1e tak ~zybkc , za.stał pomf~o- swego „kh1enta ',następnie zazą.dał a 
że jeden Żyd zabity. a Gedal.1 J~St ranny. do Wilna c~em p.orozum1ema się .z a;d- wany, udał s1~ za swą pr~y.godną zna.}o· cOnto, prowadzenia. Sl?rawy 200 z!·•. za• 
.lak wróciłam do domu. widziałam, ze wokatem w sprawie sporu o z1em1ę, mą do pewne1 rest.auracv1ki obok Hal ipewntając uszczęśhwtoneito włOściaa.i· 
jedna Żydówka· zaczęła wyzywać na który tcczy się między sukces0irami. Ły· Miei~kich. Tam uraczono ~o, ~.wem. na, że sprawa jeif.O jest w 100 prc>c. wy• 
Grudnia. _. sgcyw uważa się w tym sporze za po· Wkro!ce t~ż do lokalu wszedł 1alus ele- grana. 

Prok.: - A wtedy Grudzień ją ele- $:ZkodowaneJ!o. J!a.ncki męz~zyzna, ~ cyl(arem w ustath. .Włościanin pienią'cize V."l"ęczył i po.pro 
gancko laseczka. po grzbiecie. prawda? Gdy włościanin znal·azł ~ie na rog~tce Mia~ na sobie fr~.• teczkę pod. pachą. sił 0 adres mecenasa, by móc się jeszcze 

świadelc: - Nie, proszę sądu, ja tego !11iast<1;1 podeszła do nieJ!o ia~aś .kob1e~a Zna~~a. wł?śc1an.L'la zakomu~ikowała z nim skomunikować. „Adwokat" po-
n ie widziałam. . 1 na~ązała rozmowę. Dow1edz1~ła się włosc1amnow1, że 1est to 11właśme znan-y dał numer domu przy ul. Rossa i bardzo 

Prok.: - Grudzień wcale nie wvcho- od mego, co ~o sprowadz·a do Wilna ?" a?w~kat. „Pan mecenas przybył spe· gościnnie za'Pra<szał włościanina do 
dził? raz że ma przy sobie dla adwokata kil-1 c1ahue, by J!r~y ,kufelku piwa, poznać siebie. 

św.: - Nie wychodził. ka.set ~łotych. .Wó.wczas. poczę.ł<l; n~a- sprawę włosciaru!18, · · • Po kilKu ~CI ' acii, rzv omniał so• 
wiać go, by udał się z mą do 1e1 zna10· Zamroczony -łUŻ alkoholem wfoścta· b" ł . , , ~ :P k, I> t" kt. 

U ~ 3''1.0ftJ nrzBZ psa mego adwokata, który słynie w calem nin, wyłożył „panu mecena:s·owi" dokłw ie "N °.sc1ianinik 0 p~wnk ei , weds 11,k tor~ \!I "'I ~ zaipo.mma za cmum owac a wo a <0\'11 

O k i udał się pod wskazany adres. Nie. 
Następnie zeznaje felczer lszews 1, Lekarz oblany kwasem solnym stety - dotarł do samei,to cmentarza i ~~~~~ ~ę~~i~~=·P~ecl~jr~a;~::~e;.~r~~~~n~ p0dane~o przez adwokata numeru do-

b.1 t k 2 O · · G k · h d Pt'otrkowem mu nie znalazł. Wreszcie zorientował znę i dl a tego ro I mu zas rzy l. .1. za- fCłmatyczne zajSCle W OfZ 0WJC8C PO się, że padł ofiarą oszusta. 
strzyków. codziennie jeden. W dmu 9 
marca bvt 24 zastrzyk. Oskarżony priy- Piotrków, 13 czerwca. Dr. Jurczewski doznat dotkliwych Dochodzenie policyjne ustaliło, iż 
szedł do niego między godz. 2 a .3. Po Do dr. J~rczewskiego w Gorz~owi: poparzeń na twarzy. Na wszczęty przez „wybitnym adwokatem11 bvł kelner, Ju• 
zastrzvku wvszedł. w 30 minut potem cach pod Piotrkowem przy?yta . ~a~as niego alarm niewiastę zatrz7mano. styn Rutko.wski. · Przy~odną_ znajomą o­
znczęli się zgłciszać pierwsi pobici i ran- kobieta po póradę. W pew~1eJ :hw1h me- Okazał~ się _ni~ miMeszrlka~kka WCarsbza- kazała się Zofia Peżycka. „Adwokata", 
ni. wiasta wydobyła spod palta Jutelkę z wy 30-letma .E!zb1eta .a yns a. o Y- właściciela lf:najpy oraz Peżycką zatrzy• 

Prok.: _ Ale co robił Stępien V! cia,- ~wasem solnym i oblała nią twarz le-1 lo powodem 1e1 CZY,»U me ustalono~ mano, 
gu tych 30 mimtt~$cwia'je_~c- ~'Jlf , ' iaraJ,; ~ 



Str. a 

Zawód miłosny 
powodem zamachu samobójczego 

Lódź, 14 czerwca. 
\gr.) W mieszkaniu własnem przy ul. 

Dębickiej 15 usiłowała pozbawić się 
życia przez otrucie sublimatem, 2·i.łet· 

Przygoda łódzkich podróżników w Gdy.ni 
Motorówką ,,Polonia" usiłowali zbiec ·na pełne morze , 

nia Stanisława Krupińska. lódź, 14 czerwca. i Widawski, wylądowali w Gdyni, gdzie 
Desperatkę znaleziono w stanie nie- (v) Polska wyprawa czterech łodziau, zabiegają u władz morskich o uzyskanie 

przytomnym. Dzięki natychmiastowej którzy z Sieradza wy brali sie w świat zezwolenia na daleką podróż, starają się 
pomocy lekarskiej zdołano Ją Jeszcze u- i mają zamiar odbyć podróż ·do Konga o paszporty zagraniczne i załatwialą for-
ratować. Dy~utny lekarz pogotowia ra- belgijskieg-0, dotarła Już do morza. malności. 
tunkowego przepłukał Krupińskiej żotą- Łódi „Polonja" spuszczona została Nie obyło się również bez przygód, 
dek i ~ stanie · poważnym_ przewiózł ją na wodę w porcie wiślanym pod Warsza albowiem władze morskie, po obejrzeniu 
do szpitala w Radogo~zczu. , . J wą i stąd Wisłą płynęli żeg-l"n:e a ż do łodzi orzekły, że nie odpowiada ona 

Powi:>dem rozpaczliwego Kroku był Gdańska a następnie do morza. morskim przepisom i konieczne są pew-
zawód miłosny. Obecnie pp. Plucińscy, Szwankowski ne naprawy. 

Poczucie bezpieczeństwa stwa­
rza namiot · campingowy „KE· 
RA", Warszawa, Marszałkow· 
ska 116. D.uży wybór pleca­
ków, worków do spania, wiatró­
wek, płaszczy i tkanin impreg­
nowanych. 

UielWY~łe e~nerymeoty lY~an~i -lU~otwónnni ~~=:.:~m~~~Ji~:~i~~::~~~~.E 
Wizyt& na cmentarzu o północy w Zgierzu. - Rozbite jajka, nowilł pod osłoną nocy uciec z Gdyni na 

nowe prześcieradło i.„ 20 złotych. - Starcie policji ~~!b~:~h gg:~~~~fó~~prawek i bez po-
z taborem cyg• oo' W W k S dow Ciemną nocą motorówka wypłynęła 

i:I • - Y ro ą Y na morze, ale nie udało się Jei zbiec da· 
, . Lódź, 14 czerwca. P°:dczas poszukiwania taboru cygań- Cata czwórka zasi3'dła wczoraj na leko, gdyż straż m(,>rska pochwyciła zble 

(gr) W dnm 17 lutego r. b. przybyfa sinego do Kał, gdzie rzeczywiście na- ławie oskarżonych. Tym razem odpo· gów i odstawiła napowrót do Gdyni. 
du małż. Sowińskich w Z1ierzu jakaś tknął się na oszustkę. wia<dalj oni za opór władzy, gdyż spra- Ponieważ okazało się, że ucieczka dro 
cy~anka,_ kt~ra oś~jad~~yt~ przeraża... . Pomiędzy policją a taborem cygań- wa oszustwa Brzezińskiej odbyła się gą morską jest tak samo truana jak ucie-
neJ Manrnme Sowmsk1e1. ze skbm wywiązała się zajadła walka, gdyż już w Zgierzu. Sprytna cyganka ·skaza- czka na lądzie , podróżnicy postanowili 

ma ona na ~łowie ko_łtu.n.. cyganie nie chcieli zezwolić na areszto- na została przez Sl3id na 3 miesiące wie podporządkować się władzom i rozpo· spowo.dow~y u!ok1em ~ dmu J~J ś·!rnbu. wanie swojej pupilki. zienia. częli przeróbkę łodzi przez obniżenie 
qd teJ chwilh me~zcześhwa mewiasta Doszło wreszcie do przyirzymainia Sąd okręgowy, po wystucha1niu świad daszka nad kabiną wewnętrzna. 
nie ~~znala spok~Ju. . . samej oszustki. 21-letnłej Zofii Brzezlń- ków i stron, skazał Zofie Brzezi1ńską na Prace potrwają dwa do trzech tygo. 
. Kiedy wreszcie poradziła ~1e z mę..: skiej, jej matki 54-fetniej Marianny, ko-14 miesiące i dwa tygodnie aresztu, Ra· dni, poczem wyprawa ruszy na fale mo· 
zi>m •. a cyganka przy·1?Yła do nich por~z chanka 20-Ietniego Józefa Ratajczyka, . tajczyka na 6 miesięcy, Marianne Brze- . rza w swą da!~k~ i egzotyczną podró! 
drugL zdecydowaifa s~ę na poddame się z którym Brzez.ińska ma narazie dwoje zińską na 6 mies., oraz Paczkowskiego 1 do Konga belg1Jsk1ego. 
niezwykle skomplikowanemu zabłego~ dzieci, a trzecie jest już w drodze. i na dom poprawy. ·wszystkim skazanym!~~~~~~~~~~~~~~!!! wł, ~tóry :wreszc~ raz na zawsze od 19·1etni Stefan Paszkowski. również oprócz Zofii Brzeziilskiej i jej kochan- ~ -
pęd:r; od mej urok, a temsamem będzie cygan. kawi zawieszoijo wvkonanie wyraku. 
kobietą zdrową t wesotą. · · Strajk okupacyjny Naiwność ludzka posunela się tal{ 
aaleko, że małż. Sowińscy zgodzili się s • t • k • w fabryce pończosznicze} 
na wręczenie cygance prześcieradła. ezonowcy grozą s raj iem Łódź, 14 czerwca. 
świeżych jaf od kury, wody śwlęconei (k) - WczO!l'aj wybuchł ostry zat~g 
J 20 złotych. Cyganka przeprowadziła o ile postulaty ich nie będą uwzv,lędnione do dnia 20 b.m.- w fabryce pończoszniczei p. f. „Pus· 
na miejscu eksperyment, z.gniotła w O czem mówiono na onegda jszej konferencji mak" pr.zy ul. LeJ!jon6w 13. 
prześcierad:le jajka i udowodniła. że rze · Fii:ma zażądała od robotników, aby 
czywiście pokazały się tam Już plerw-1 . . lódź, 14 czer~ca .. I trwa st~n bc;zumowny - zapadł~ ~eh.wa- pracowali 8 godzin. Robotnicy nie chcie· 

r· Sze włosy. Wreszcie sprytna cygank;:i, (k) qnegdaJ wieczorem. odbyła się mię la .zwro~ema się do zarządu m1e1sk1ego li się na to zgodzić i p-o 6 f!odzinach, po-
widza,c, że ma przed sobą wybitniie ta- dzyz~1ązkowa konferencJa sez,onowców z ządamem zwołani~ do dnia 20 b. 1!'· wołując się na t. zw. ain.J!ie,lką sobotę, 
twowiernych ludzi i, że wszystko co im z udz1at~m del~ga~ów robotmc~ych ze wspólnej konfe~enc1i dla uzgodniema przerwali pracę. 
rozkaże będzie przyjęte ze ślepem pn- wszystk.1ch odcmkow ~ob?t pubhcznych spornych. punktow i podpisania umowy Dyrekcja fabryki zarzą,dziła zam-
słuszeństwem, kazała wręczyć sobie 20 w Łodzi. celem omówiema aktualnych I zbiorowe1. . , . . knięcie motorów, w<>bec czej!-0 druga 
złotych w bilonie i cafy ten transport spraw. . . . Pozatem postan?WJOno zaząd~c za- zmiana rebotn.ików nie mo2ła podjąć pra-
zaniosła rzekomo 0 północy na cmen- Wskazano. że mu1:o ośw:a~czema p., przesłania potrącama od robotnikow se· 1 cy. Wszyscy robotnicy na znak protestu 
tarz zgierski. prez .. Oł~zka, iż do dma 31 maJa r. b. z~- z?nowyc~ składek tytułem podatku spe- proklamo.wali strajk i nie Opuścili mu· 

OczyWliście od chwili wyjścia cygan trudmem będą wszyscy s~zonowcy, kto- c1alneflO 1 ~och?dowego. . . • rów fabrycznych. 
ki z domu Sowińskich więcej jej nie rzy pracowah w roku ub1egtym. w dal- 1W razie meuwzględmerna pow:y ż· 
widziano w okolicy i dopiero wówczas szym. ciągu około 700 bezro~otnych po· szyc~ trzech P.Ostulatów w oznaczonych Dwa wupadki przy pracy 
w adli oni na m śl że mieli do cz n~e- zostaie bez pracy. Postanow10n.o .w~bec termmach. • 1 ni~ ze zw kf o~z~stka. a nie z ~1.1tdo- tego zwrócić się .do za;ządu m1e1sk1ego postano'Yiono i;>rokłamow~ć stra1k na Lódź, 14 czerwca. 
t 6 . Y ~tó . l i zażądąć zaangazowama tych bezrobot. wszystkich odcmkach robot publicznych (gr.) We fabryce firmy „Scheibler I :Y;~d~~~iabłar: ~~łd.~kieJ i odegnać nych do dn!a 18 b. m. . w Lodzi. · Grohman'' przy ul. Targowej 48 miał 

urok rzucony na nią przed Iatv Następme poruszono spr~wQ ~awarcia Termm_ wybuchu. ewentualnego straj- miejsce wczoraj wypadek przy pracy, 
Sowlński1 zgłosił się do policji. Wraz umo~y zbiokrowb.ei. z robo~n1k.am1 ~e~ono-1 k!-1 pos~at~fÓY będzie na o~ól~~Ó zebra- ofiarf\. którego pad:ł 28-l~tni . Ludwik 

z kilku policjantami dotarł wreszcie wym1 n.a .rot \eztący. . onb1ew~z ~pra-j~IU ~o o n~c iw ~e~onowyc ' o ~e ozwte~: Błotmcki, zam. p_rzy ul. .rno:vl1!~J :?.8. Po: 
wa ta me 3es za1a w10na 1 o ecme mimo. 1a. się P~ p1ymęcm wyznacz n g I szkodowany odmósl zm1ażdzeme praweJ 
iż roboty publiczne są. w pelnym toku, mmu, t. J. po 20 czerwca r. b. dłoni. Udzielił mu doraźnej pomocy le-

POmOC dla najbiedniejszych Str!aik· Ili labrykach E1·11·ngoni1 tr11•a karDr~~f~~~~~e~a~~~~~i1°~ię w za-
- U! W W kładzie slusarskim Roberta Sznajdera 

uib1elana ~ędzle r6w_nlet w młe- WezoraJ"sza konferencja nie dała rezultatu przy ul. Sienkiewicza 79, gdzie uległ 
s1ącach letmch · zmiażdżeniu wszystkich palców u lewej 

tódź 14 czerwca. Lódź, 14 czerwca. ! południu. . . . , dłoni. Henryk Koch, ślusarz, zam. przy 
(v) w dniu wczorajs~ym odbyły się (k) W insp~kcji pracy odbyta się wczo . Gdy przedsta_w1c1e.le zw1ązko~ Zflwo.: ul. Gdańskiej 121. 

posiedzenia komitetów dzielnicowych raj konfere~cła, celem zlikwidowania dowych ?r~ybyh o t~J po:ze do m~pekcJJ Przybyłe na miejscu pogotowie ra­
Obvwatelskiego Komitetu Pomocy Nai- dwuch stra1kow okupacyjnych w przę· pracy, oswiadczono 1m, ze postulaty ich tunkowe udzielilo pomocy_ Kochowi na 
biednie jszym. Na posiedzeniach komlte- dzalniach Ejtingon.a przy ul. Radwańskiej r?zpatrzone ~ędą n~ ~pecjalnem posiedze miejscu, ~oczem ~rze~iozło go na ,d~l­
tów ustalono że akcja pomocy udziela- 30 i Dowborczykow 30/34. mu zarządu firmy EJtmgon i w ponledzia: szą kuracJę do szpitala 1m. Prez. Mosc1c-
nej najbiedni~iszym w okresie zimowym Przedstawiciel firmy przyjął do wia- tek, t. J. jutro odbędzie się dalszy ciąg kiego . 

. prowadzona będzie również w okresie domości żądania rnbotników i oświad-; konferencji. 
letnim. czyt, że porozumie się w tej sprawie z I Zatarg w przędzalniach ~jtingo~a 

Pomoc udzielana będzie w naturze dyr. Ejtingonem, wobec czego konferen· 1trwa nadal. . Około 600 robotników me 
lub gotowiinie w zależności od decyzji cja została odroczona do godziny 5-ej po opuszcza w dalszym ciągu fabryk. 
poszczególnych k-0mitetów dzielnico· 
w ych. 

Z pomocy będą mogły korzystać tyl­
ko te ubogie rodziny, których członko· 
wie nie zarobkują. 

Pad kołami taksówki 

1niejski 
Dziś, w niedzielę, nastąpi zamknięcie WY· weksU kraJowych na ogólną sumę z.136.650 zł. 

stawy rzemieślnlczeJ-targów w parku Staszica. W porównaniu z miesiącem kwietniem r.b. licz· 
l(ierownlctwo wystawy przyznało pewną Ilość ba protestów wekslowych w Lodzi zwiększyła 
nagród na naJładnleJ udekorowane stoiska. się o dwa tysiące. 

• • • I ••• 

Łódź, 14 czerwca. Wczoral rano wybuchł potar w fabryce Jutro, w poniedziałek, do przeglądu wolsko 
(gr) Przy zbiegu ul. P.O.W. i 5kła· pończosznlczei Srula Landaua przy ul. Gdań· wego winni stawić się: przed komlsJą Nr. l 

dowej najechana została przez samo- skiel 70. Trzy oddziały straży ogniowe! p<>d (Pleracklego 18) poborowi rocznika 1914 kat. B 
cr óci 40-letn!13. Stanisława Szczepania: kierownictwem komendanta Marksa przystąpi- zamieszkali na terenie III l VIII kom. P. P., 
kow a, ,,::im. p rzy ul. Wilczej 1. Paszko· ły do akcll ratownlczeJ I pożar zlokalizowały. przed komsJą Nr. Z (Piotrkowska 157) poboro­
dowana nri niosta obrażenia cieles ··,c. Le Straty są dość znaczne, bo spłonęło kilka wł rocznika 1913 kat. B zamieszkali na terenie 
ka rz pooc towia ratunkowego przewiózł I skrzyń z surowcem. 7, 10, 12, 13 i 14 kom. P. P. Przed komlsJą na 
j<1- dr\ d;mu. I . • . • .. . . powiat łódzki (Sienkiewicza 37) poborowi rocz 

· P ol k ia us \ .-1 'ila. iż nieostrożnym ~zo- , W miesiącu maJu r. b. u. notariuszow Lodzi\ nika 1915 oraz roczników 1913 I 1914 kat. B 
fercm by! I\.aroi Sonenberg, zam. przy il zaprotestowano 18.539 weksli krajowych na su- zamieszkali na terenie gm. Kruszów I Pucz­
u\. Rzcs:·"J w~ ki ej ] 3. Sonenbcrga po·· mę l.959.343 zł. 83 ~r. Natomiast w całym okrę ł niew~ 
ci<u:;n ic: to do 0d.powiedzilalności karnej. gu sądowym łódzkim zaprotestowano Z0,063 

Dziś w kinach= 
ADRIA: - „Dom Nr. 56". 
AMOR: - „Biały upiór"• 
CASINO: - Rotmistrz Werffen 
C.APITOL: - „Doktór X". 
CORSO: - 1. „Grzesznik". Z. 
EUROPA: - Piekło Chin 

„Kopciuszek"• 

GRAND - KINO: - „Panienka z Poste • Re· 
stante". 

JAR: - „Czarowna noc". 
METRO: - „Dom Nr. 56". 
MIRAŻ: - „Oskartam cię, matko!" 
PAŁACE: - „Grunt to forsa i kobiety". 
PRZEDWIOSNIE: - „Szalony porucznik„. 
RAKIET A: - „Róża". 
RIAL TO: - „Potępieniec". 

ODCZYT w L U. R. 
W nadchodzący poniedziałek, 15-go b. m„ 

punktualnie o godz. 7-ej wieczorem w sali łódz· 
kiego uniwersytetu robotniczego przy ul. Sien­
kiewicza Nr. 3/5 odbędzie się druga część wy• 
kładu na temat „Zasadnicze ideologje społecz· 
no-polityczne ludzkości'•. 



--='' 'Tu · • I !tW.C1. l.L ~tr·-
Nrel>ZIELA, dnia 14-go czerwca. 

8.00-8.03: Sygnał czasu i pieśń „Ave Maria''. 
8„03-8.18: Gazetka rolnicza w oprac. ref. Sta· 
msława Jagiełły. 8.18-8.45: Muzyka z J!łyt. 
.8.45-8.55: Dziennik poranny. 8.55-9.00: Pr<i· 
gram na dzisiaj. 9.00-10.30: Transmisja Nabo· 
żelistwa z Krakowa. 10.30-11.57: Koncert ży· 
czi:ń. 11.57-12.00: Sygnał czasu. 12.00-12.03: 
He1nał z Wie~ Mar)ackiej w Krakowie. 12.03-
14.3~: Poranek muzyczny z Wilna. Wykonawcy: 
Orktest.ra Kameralna oraz soliści. 14.30-14.45: 
Pora~nik sportowy dla robotników wygłosi kpt. 
S.tanisław Gembarowicz. 14.45-15.00: Tradycje 
świętojańskie na ziemiach polskich - felf eton 
'Wyg~osi mgr. Aurelja Pluskowska. 15.00-15.15: 
Kącik humoru i muzyka pogodna (płyty). 15.15 
...:...15.30: Koncert reklamowy. 15.30-15.40: Mu· 
zyka z płyt. 15.40-16.00: Soliści na instrumen· 
Łach dętych (płyty). 16.30-17.00: Reportaż spor· 

towy. 17.00-17.43: 1000 taktów muzyki. 
17.43-18.20: Teatr Wyobraźni „Ostatni po· 

wrót•' - napisał Wacław Rogowicz. 
18.20-19.55: „Kuzynek z Honolulu", operetka 

w 3-ch aktach Edwarda Kiinnecke. 
19.55-20.10: Co czytać - nowości literackie 

omówi Jan Lorentowicz. 
20.10-20.20: Przegląd polityczny. 
20.20'-20.50: Koncert Chórów Związku Towa­

rzystw śpiewaczych i muzycznych woj. kra­
kowskiego (z Krakowa). 

20.50-21.00: Dziennik wieczorny. 

lf. VI t9!6 - --- - - --- ---------

Fatalny stan ulicy Łąkowej • • • 
AA ::CW-'lf~ Skarga mieszkańców winna być wysłuchaka! 

Łódź, 14 czer;wca. 
(k) - Do redakc~i „Expressu" zwró· 

dłia. się wcz.or,ai delejlacja mieszkańców 
z przed1użenia ul. ŁąkOwej ze skargą 
na nieporządki . panujące na tej ulicy, 
której stan rwvma.l!a koniecZ1I1ei int~­
wencii wba:dz miejskich. 

Ulica ta, położona przy Srebrzyń· 
skiej, jest gęsto zabudowana i zamiesz­
kała przez liczne rodziny urzędnic7..e i 
robotnicze, mimo to nie posiada ona bru­
ków ani jezdni. Ulic,a nie iest naiweit zni­
welowana, wskutek czego twoTzą się na 
niej olbrzymie i nigdy nie wysychające 
błota. 

Mieszkańcy WIOlbec braku ścieków 
wszelkie nieczystości muszą wylewać na 
środek ulicy albo przed domy, to też pO· 
wietrze jest w bardzo silnym stopniu za­
nie~yszczone, oo stwarza niebezpie­
czeństwo wybuchu jakiejś epidemji. 

. Już. w ~biegł~ r·oku Ol!ół mieszk~~- 14 CZERWIEC 1936 R. 
cow te1 ulicy wn10sł do zarządu m1e1· 1 Go<lzinv ra:rne przyniosą różne zawikłania. 
skie.go zbiorową skarJ!ę, domagając się przykre zdarzenia i straty. Koto godz. IO-ci 
ułożenia jezdni i bruków, wzalędnie zni·' działai:1 ujemne wo?ywy dla stanu zdrowia i dla 
welowania terenu, iak również przepro- 1 m~rynarzy i_ \VOJska. Międ_zy godz. 11-tą a ~o­
waidzenia instalacji elektrycznej Lampy d~mą 13-tą Je :t cdptH·: :edma pora do zalatw;a-

. . . · . ma spraw. ktr•re ;;owmny poz.ostać w ukrycia 
na przedłuzeruu ,Łąkowe1 zostały za!'°· oraz dla zawierania znajomości z osobami na . 
sfalowane, natOm.iast na p0stulat ułoze- wys·Jkich stanowiskach. Godz. 14-ta przynie­
nia bruków i jezdni zarząd miejski od- sie niezwykłe idee i plany na przyszłość, kt·ire 
p<>wiedział odmOWnie pismem nr V D należy natyc!1.-nia'st wprowadzać w żvcie, OJ 
27 A/6. ' g9dz. 15-ej do godz: 1~-ei. narażeni .ies_teśmy na 

' . . . rowne ro:i:czarowama 1 meporozum1ema z o~o-

. ~ut;o, w porn.~edz~ałek • w zarządzie bami starszemi i przełożonymi. Godz. 18-ta 
m1e1sk1m odbędzie się spec1alna konfe- nadaje się do zawierania trwałych związków 
rencja, na której ustalona będzie kolej- miłosnych i przyjaznych i przyniesie zaintere­
n<>ść zabrukowania ulic na peryferjacb i sowame. artysty~zne. . Nas.tępny okres sprzy!a 
-n t zOn będ ~t l t • k , I sztuce 1 nauce 1 nadaie s1e do zaorowadzama 
'':zpa r e , , , ą P;-" u a"! Dll~sz an- zmian i rozpoczynania dalekich podróży. Wie-
cow przedm1esc, Mieszkancv uhcy Łą.- \ czór przyniesie gorszy nastró.i. Narażeni je­
kowej proszą, aby i ich postulat został I steśmy na większe straty, przykrości i niepo­
r<>zpatrzony i zarząd miejski w prcgra.· 1 wodz~nie w związku z miłością i życiem towa-
mie swych prac nie ominą.I tei tak bardzo rzyski.em. . . 

• dL-. • ul' Dziecko dziś urodzone - szczere. odwazne, 
zan1e lHllne1 1cy. p'.lsi:tda talent organizacyjny, praktvczne, za· 

Sensacyjna ·niespodzianka d~a szulera miłowanie do pracy pedagogicznej, łatwo ule· 
ga wpływom innych. 

21.00-21.30: Na wesołej lwowskiej fali. 
21.30-22.00: Recital fortepianowy H. Sztompki. Dzłoje pewnogo spotkan1·a na szos1·e 
22.00-22.20: Tenisowe mistrzostwa Polski (Tr. "'· ~ " _l<<M"f'i_~ -~~ 

fraJ!mentów ze Lwowa - płyty). p· t S · · k' · d · l · · ' C T p • t t 
22.20-22.30: :Wiadomości sportowe zbiorowe. . ~o .r . o.w~ns I, syn Z?aneJ ro zmy: nowsz~J pow1esci . : ,". P,?c ty u1em 
22.30-23.00: Muzyka taneczna z Ciechocinka. 1 z1ermansk1eJ, Jak to mówią zdeklasował i „W ucieczce przed miłosc1ą . „KTO ZABIŁ" NA PORANKU W TEATRZE 
23.00-23.05: Ostatnie wiadomości dziennika wie- się. R.odzice jego stracili majątek,wsku-1 „Co Tydzień Powieść", pfipularny j . . . MIEJSKIM. . . 

czornego. DZlś S„UCHAMY. tek czego Piotr musiał przerwać studja : polski tygodni beletrystyczny przynnsi ' D~iś, w niedzielę! ~ godz. 12-eJ w połudn!e 
i.. • • • 1 , , ' • • • ostatni poranek w b1ezącym roku: dana b('.dz1e 

18.00. WIEDEN': .Koncert Beethovenowski (w ra· I rozeJr~eć Się za pracą zarobkową. I w numerze 157-ym całosc powicsi;1 pod świetna sensacja amerykańska Ayn Randa „Kto 
mach festiwalu). Jak zwykle bezrobotnemu - nie- , powyższym tytułem, obszerny dział hu-I zabił?•' z Janem Boneckim w roli głównej. Ce-

18.10. RYGA: Dawna muzvka taneczna, szczególnie mu się powodziło. Byt czę-! moru, rozrywki z nagrodami i szereg; ny biletów na widowisko to najniższe od 30 gr. 
19.03. RYGA: Utwory Delibes'a, Ś . • d . . . A. : d d tkó . l b . l d . ~ . do zł. 1.85. 
19.05. M. OSTRAWA: Wesoła aud. muzyczna , c1eJ po wozem, mz na wozie. z raz 1 o a w specJa nyc . Ja< z ZielJZinY 

19.30. WIEDEN': Koncert rozrywkowy. ' przeżył on przygodę, która b'1rdzo sil-~ mody, kosmetyki i t. d. TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
20.00. RADIO PARIS: „Fleurette" - operetka .nie z.a waży ta n. ,a je. g,o dalszem życiu .. f Do nabvcia wszędzie. Cena 30 gr. Dziś, w niedzielę i codziennie o godz. 9-ei 

Offenbacha. . 
20.30. BUKARESZT: „Wlóczęgi'• _ operetka Piotr Sowmsk1 Jest bohaterem naJ- wiecborem dana będzie w Teatrze Letnim w 

Ziehrera. • sympatycznym parku Staszica arcywesoła fars3. 
'JB - p be - Kosela „Słoń w składzie porcelany", która dzię-

~g'.~~V: td~~M~~STE~~~„~~ba~':;r.?Jizeti:;pera & Cle o 'o n·~€ ~~j s~;~e b~!\~0gs:i~~s~~i~p:t1~~~ł:~:!c\:s;~~~~= 
er tel!o. . t co przez rozbawioną publiczność. 

20.45. RlYM: Wieczór Donizettiego. NOWE OPARKANIENIE KWIETNIKÓW. l Krzyża odwiozła Filipkowskiego do szpitala i 
21.00. PRAGA: Pierwszy koncert letnj w wvko- W alejkach przy ul. Zamkowej kwietniki i · miejskiego. I TEATR LETNI (dawn. BAGATELA) 

naniu Ork. Filharm. , t 'k' t b ł d t h b dk' 1 

22 SZTOKHO rawm 1. o. oczone. Y Y .. o yc czas rzy iem I Piotrkowska 94 - telef. 248-32. 

22·T'· BRUKSEL LMF Muzyka lekka. oparkamemetn, m1~now1c1e drutem przymoco-1 . . . PIJA~KA A \YANTURA. 1 Zaprawiony słodyczą Toli Mankiewiczówny 

22:3~'. MONACHJ\iM~anM~z~~z~~:e!~!~~wa. wanym ~o drewnianych słupków: . . }-(ybmsk1 Stam.słav.:. Cmentarna ~r.. 8, w_Y· I ,.Całus i nic więcej•' wzbudza coraz większy 
22,30• KOENIGSWUST.: „Nocna muzyczka". Obec~1e urządzane są o?arkamema betono-1 w~lal na ~l. Kośc~~lnei a.wan turę. P~hcia. stw1i;r I apetyt naszej p~bliczności. Nic , więc dziwne-
22.45, RADIO PARIS: Muzyka taneczna- we .) e„tetycznym wyglądzie. dz1wszy, ze Rybmskl i est .w ~ta~1e metrzez-

1 
go, że powodzenie stale towarzyszy sympaty.cz-

2l.OO. BUDAPESZT: Muzyka cygąńska. f wym zatrzymała go w kom1sanac1e P. P. n)'m !!ościom z Warszawy. 
23.05. WIEDEŃ: .Muzyka taneczna, OSOBISTE. ; Ni:izawodny Sempoliński, jako reżyser i 
23.15. RADIO PARIS: Muzyka lekka. W dniu wczorajszym powróci! do Pabianic CZYJ TOWAR? , wykonawca jednej z czołowych ról, Krukow• 
23.00. SZTUTGART: Koncert nocny. wiceprezydent p. Antoni Szczerkowski. Jak Policja zatrzymała dwie zlodzie.iki i odebra· 1ski _ ucieszny i rozśpiewany mecenas, znako· 

wiadomo, p. Szczerkowski z ramienia związ- la im sztuczkę batystu długości mtr. 30. Prawy· mita Janina Sokołowska, Ruszkowski, Kozłow­
ków zawodowych brał udział w miedzynaro- : właściciel może odebrać towar w komisarjade 'ska, Kalinowska, Regro i inni wzniecają hura· 
dO'wvm zjeździe w Genewie w Szwajcarii ~. P. po udowodnieniu. gany braw przepełnionej widowni. 

1 Czteroaktowa komedja muzyczna „Całus i 
NIESZCZĘSLIWY WYPADEK. REPERTUAR KIN. nic więcej" rozpoczyna się dziś, w niedziele i 

filipkowski Jan. zam. przy ul. Jakóba nr. 4 Oświatowe: - Jestem zbiegiem. dni nastr.:;mych o godz. 8.45 (jedno przedsta-
przechodząc ul. vVarszawską przed posesją Nowości: - Zaczęło się od pocałunku. wienie). 
Nr. 146 upadł tak nieszczęśliwie. że zwichn-11 l Luna: - Peter lbbetson. Przedsprzedaż biletów od godz. 11-ej do 

przy B6LACH l'łEWRALQICZl'łYCH nogę i nie mógł powstać. Karetka Czerwonego 2-ej po poł. i od 6-ej wieczorem . - !& w . 
4 Jl n dr~ ej :t' oń s fl ii ~ I topól nadwiślańs·kich o giętkich, zwisają- _ wura musi się dla niej prędzej czy później 
'' '"' cych gałęziach. Jeszcze daleJ połyski- · skończyć katastrofą, młoda hrabina lek-

i ( h P 
Il e f w s z a m 1· ł o s' (' 1'j' I~~~~ ~:~~~~!~~z;~t!;1~1f~;~i. ob ramo-I ~f;;;f r~ <l~7~~ym ~~i~~\;::;~ir~ ~~ói . I Kiedy słońce zachodziło, srebno-blę- ~ hazard. 

I 
kitna wstęga grała złotem i czerwienią, ! Te chwilę, kiedy wolno jej byto ga­

, niby czarodzie~słki ~~s •. rzucony na biodra! lopo:vać n~ swoif!I .ulubionym. ~aroszu 

11 o) I zielono ubraneJ wrozh.. ? I nalezaly tez do naJmilszych w JeJ mono-
~'2 p · ść ół .la Julja hrabina ·Grotomirsika lubia!a -: ton.nem życiu. 
~ ow,e sp czesna _'ifJll' stojąc w oknie swego pałacu - przy- I Ookoliczni wlościdnie Z'nali dobrze tę 

Danuta Kresińska, e.kspedj1mlka w ma· 1 francuski magnat Filip ksi-ąże de Monte glądać się dlugo tej kolorowej ilumi:nacji, \młodą, jasnowłosą kobietę i jej Liemnego 
gazynie bławatnym Jana ZarysZ'l zostaje I Berry ' aż wresz.cie zmierz.eh zacierat poz1ótkę l konia. Znali też dobrze J'ej pólw,; ścigowy 
zredukowana. · .Y 

Nie mogąc znaleźć pracy - mając na Subtel•ny, trochę poeta, trochę muzyk, i wyazywat resztę purpury gasnącego: s,;mochód, pożerający przestr;:eń z nie-
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary· n.ie narzucający się nigdy, umiał zdobyć zachodu. l siychaną szybkością. I pośpwsznie -
sza i od czasu. do czas.u s_Pctyka .się ~ nim. przyjaźń nieprzystępnej hrabiny. \V kierunku wschodnim zidenily się · słysząc sygnał jej klaksofonu ~kierowy-

0 spotkaniach t·1cll oow1adu1e się na· Mt d k · · · ł · J 1· · lk' I · · · h d K l' b J · J kk ' ' k' 
rzeczony Danuśki Stan,sław Reczyi'lslti i po 10 y. siązę ro15umia 'ze u Ja, otrzy wie I 1e asy, ciągnące się az en o a- wa I na o< SWOJe e 1e WOZ.'!, zaprzę-
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie mawszy CIOS prosto w serce, przez dłuz- miennej Wólki. gnięte w p!ochliw~ konie. 
wierząc, że stosunki iei z Zaryszem są zu· szy czas nie będzie zdolna do żadnego R.zecz dziwna, że JuJja, której Stosu- Ostrożniejsi zeskakirwali nawet z wo-
pełnie platoniczne. głębszego uczucia. Dlatego nie próbo- nek do przyrody by! kti1e<lyś zupełnie in- zów i przytrzymywali bard '.~iej dzikie 

Kresińska po wielu przygodach poznaje t fl. ć · z d · d f d"' · k d k k l b ! 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza wa nawet i1rtowa z mą. ~ato uzo I y erentny, teraz, po trage Jl, ja ą prze- zwierzęta za uz y -ja o że o o ica y a 
który kupuje wieś Rych!owo, an~J.uiąc sta opowiadał jej o muzyce ·i estetyzowa1 na żyła, zaczęła coraz mocniej reagować na · odbita od głównego traktu, tak, że sa-
rego Kresińskiego na administratora. tematy malarstw.a i poezji, znajdując w jej piękno. moehody w dalszym ciągu m.leżaly tu 

Orlicz. ciężko chory, żeni sie z Daniuslą. mlodtej hrabinie wdzięczną słuchaczkę. Nie umiała jednaik - tak jak inni po- de rzadkości. 
W Medjoianie szalał za nią pewien Julia polubilla z,czasem to zniewieścia- grążać się w kontemplacji na widok jej A hrabina, nie oglądając się za siebie 

sławny baryton - bożyszcze wszystkich te, wątłe książątko, a kiedy p:>tem roz- wiecznego uroku. Miło jej jednak byto, 1 i nii:e zważając na popłoch. jaki wywo­
kobiet, w Genewie asystował" jej stale stawali się, na nieśmiałe zapytanie Filipa galopując konno przez las, cieszyć oczy Iłuje zawrotna szybkość jej samochodu, 
głośny angielski polityk, z którego zda- czy wolno mu będzi,e odwiedzić kiedyś różnorodnością zielonego podszycia.' gnała naprzód pr~ed siebie. jakgdyby 
niem liczył się cały świat, a w Nicei stra ją w Polsce, odpowiedziała przyjaźni,e: I przez chwilę zatrzymywała wówczas'! gdzieś daleko czekat na nią ktoś bardzo 
cit przez nią głowę bawiący tam na wyw - Niech pan przyje·dzie, książe! Bę- koniia, jakgdyby w poszumie starych dę- drogi. 
czasach amerykański król nafty. dzie pan mile widzianym gościem. bów usłyszeć pragnęła jakąś dobrą dla - Ależ ta gna! - mruczeli wieśnia-

PolSlka rabina tolerowała ich towa- Był to jedyny zresztą mi:żczyzna, siebie wróżbę. cy. I dodawali po chwili: 
rzystwo, a nawet lubiała je czasem tak, o którym - osiadłszy w Grzymanowi- A galopowała tamtędy bardzo często. - Byle sobie tylko nie skrę.:1ła karku 
jak się lubi ekscentrycvne buldogi, czy cach - od czasu do czasu myślała: tak Lubiala zaw.sze pęd, szybkość, poże- be taki1e go,nitwy źle mogą si::: dla niej 
rasowe charty. zresztą beznamiętnie, jak się wspomina ranie przestrzeni. Konno jeździła od dzie- skończyć: a kost:ki hrabiny i nasze chtop-

Pozwalała im włóczyć się za sobą dobrą przyjaciókę. eka brawurowo, później, jako podlotek, skie kości są j.ednako kruche!.„ 
i asystować czołobitnie - skoro jednak I Tak się złożyło, że dawno ju.~ ni1e spę- nauczyła si·ę prowadzić samochód. Hrabina przeważnie sama siedz hła 
któryk?lwiek z nic~ zaczął jej _mó~ić d~i~a wiosny w Pols·ce.' i dlatego po d'fu- . Sportowi_ te~u pow~tała też za~sz~ IPJZY ~i~rowcy. Czasem jednak prow :i dził 
0 miłosci, stawała się momentalme zim- g1eJ włóczędze zagramcą, odczuwała te- wierna, znaJduJąc w mm coraz W!ęCeJ auto JeJ szofer, trzydziestoletni, zamknię-
ną i defin.itywnte zrywała ze śmiałkiem raz tern silniej piękno pols1dej wsi. emocji. ty w sobie mężczyzna, ubrany w ciemną 
dalszy kontakt. Okolice Grzymanowic byly zresztą Zczasem to zamilowande do pędu sta- kurtkę z srebmemi guzitkami. 

W ten sposób kolejno odsunęła się od naprawdę urocze. Po zachodniej stronie Io się jej nałogiem. Józef - tak się bowiem nazvwa! -
pięknego barytona, mądrego polityka, bo ciągnęła się równina, pofaldowana lek- Nie uz,nawata innej jazdy konnej - wolałby jeździć wolniej. Gośl'.i 1iiec. oe­
gatego Amerykanina, w ten sposób skoń- kemi pagórkami, podobnemi zdaleika do tylko galop. Nie umiała też prowadzić len zakrętów, nie nadaw;:d si~ do zbvt 
czyla i z innymi, którzy pragnęli zbyt: zielonych kopuł olbrzymich cerkwi. auta inaczej jak Z szybkością stu biomet- szalonej jazdy, on zaś miat ŻO!lt,! i d\'. oje 
natarczywie zdobyć jej chłodne serce. I Tu i tam rosły kępki brzóz a wzdłuż \Ó\Y na godzinę. małych dzieci. 

Trochę więcej szczęścia mia~ mlodiyl gościńca ,wędlrowaly dwa; rzędy starych Ostrzegano ją, że tego rodzaju bra- <Dalszy cią2 jutro). 



Przez 
obiektyw 
fotografa: 

1. ORYGINALNY STRAJK DEMONSTRA-J 
CY JNY. - Szereg drogich paryskich lokali noc 
11ych zamknął się spowodu bardzo wysokich 

- podatków, nakładanych na tego rodzaju przed 
siębiors ~wa. W lokalu „Lido" wszyscy praco·...,·-. 
nicy, jak tancerki, muzycy i kelnerzy, od-j 

' nu; wili ·'lpuszczenla pom1f •''zeń. 
Z. l'ROCZ'\:'STOŚCI Kl: CZCI KR ~L.<\ t ·U-

- ST A W A W SZTOKHOLMIE. - Z okaz ii imie­
nlą króla Gustawa odbyły sie na .terenie całej 
Szwecji urocnstości ku czci dostojnego Sole­
nizanta. Główne uroczystości w Sztokholmie 

· odbyły się na stadionie w obecności rodziny 
królewskiej. Zdięcie nasze przedstawia od le­
we! do prawe!: ks. Karol (brat króla), ks. Sy­
billa i król Gustaw w czasie uroczystości ua 
stadJonle. 

3. „WYSOKI" GOść. - Przybyła z Afry­
ki żyrafa w drod~e do londyńskiego Ogrodu 
Zoologicznego przejeżdża ulicami stolicy.~ 

4. PREZ. LEBRUN NA POŚWIĘCENIU 
SZKOL Y MARYNARKI. - W porcie francu­
skim Brest odbyło się poświecenie nowel szko­
ły marynarki wojennej, w którem wziął udział 
prezydent Lebrun. Na zdjęciu prez. Lebrun (w 
cylindrze) w chwili opuszczania gmachu nowej 
szkoły. 

5. STRAŻ OGNIOWA W 1850 R. - Pod­
czas lcongresu straży ogniowych w Wiedniu 
odbyły się pokazy, świadczące o rozwoju po­
żarnictwa. Dla kontrastu widzimy na zdjęciu 
strażaków z 1850 r„ którzy pracowali w„. cy­
lindrach, gasząc płomienie przy pomocy ręcz­
nej pompy. 

6. KRÓL EDWARD - POŚWIECI POM.NIK 
POLEGŁYCH. - W .du. 26 lipca r. b. król Ed­
ward VIII dokona w Vimy Ridite we Francji 
poświęcenia pomnika poległych .kombatantów­
kanadyjczyków. Na uroczystość te przybędzie 
6000 b. kombatantów z Kanady. Zdiecie orzeJ­
stawia pomnik z lotu ptak&. 

„~ ... , . 

BEZPŁATNY_ DODATEK TYGODNIOW l 
,,E.XPRESSU'' 

Z NIEDZIELI, DPA. tr.t CZERWCA t9J6 A~KU 
KM 

7. CHARAKTERYSTYCZNE ZNAi\\JONA 
STRAJKU. - W Paryżu zastrajkowali również 
pracownicy największej firmy kołporta'żowei 
Hachette. ~by jednak dać swoim czvte!nikom 
l!~Jnowsze mformacje, najpow11żnieisze dzienni­
ki na frontonach swoich gmachów wywieszały 
ręcznie zapisane płachty z nalświeższemi wia­
domośc:umi. Na zdjęciu widzimy abonentów 
czytających taki żywy dziennik. 

8. PR.EMJER BLUM UDZIELA WYWIADU 
PRASIE. - Po objęciu władzy premier Fran­
cji L. Blum (w olrnłaracb) udzielił orzedstawi· 
cielom prasy wywiadi&. 
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bl@;ft~t~:::ik::~~,!~.~~~ł~iittl~re~'~ał~s::: 1· a 1· n e D 1· s m o w d V DI om a c 1·1 • 
stai Tei łialibY lHll!U Hle iiió:tę 1 ilotil'owol~ · · . 

til@ seMlleę •i! śwliitil1 Jutfo o 1otizifile filą• 
tel ztana ztt11hłzl@ełe lia tililii' tJuwody fiiegó 
§ałtłbhóJgtwil iłl'iił PiPl@ry, ~władch]ce, ie Nn fit d • d • . f ~ . at· 1· „ . •. &m h „ H ·~o-1" n 
~c·~tllJWfltllieł i plenlą1i1.i11 i>ołreiftne Od iiił~s Cl ~ Zie zina . zy ro\V zo~ a a JOZ .l!J ec- 8uln "a . a 
Daekbut§ł odlłiiłl!lii Bił ~@li ilfihroeiylifie. 

K!lnetftari!' R<HiWól szyfrów i łafnego p!st:na osią· ucieka się d<;> tego rOdzaja po_rozumiewa~ szyna taka posiatla dwa watki: na ie= 

_ . , , . . , ga naiw}lis~e ftasile_ńie w st~dnlowie"' tHa każdy niemal dwór ksiątE!ćy, ka7.dY. dtiyrfl z ftlth pisze się ilorfualtiy tekst de: 

ł J,akoz ~Atot~1ei lłt!!lęafller P-0p~ii . . w!(:. ~zu. TaJ~ego ~!~ma oo_wiem liz~\\ta ttle• moinowł~dpa, który posiada ódrębn:Y sy~ p~~zy . poto, aieoy . na . dtu~im _:Hrzymae 

8 an1 tia utz~g 5@1HihU1 trHlletl1 Ubranie tylko dyJjlomaeja I sfery wulskowe; ale stem szyfrów. oaratu s:zyfr. QestyfruJe się w teti s!3o-

..,._......, _____________ . ------- . NaipopliJarryleiSżYJ11 sy~t~mem ,szy• śób, te przeplsu]e się szyfr_a\farly tekst; 

''o I I 
· lu I . ftów ówczesnycł\ było hast '> spe.;Jalne za§ na drugim walku ettzyttlUJe się od-

- ,. - · I no11a-1 słowo, którego litery podstąwiałd się za„ ra~u normalny tekst Masz1rty te 9parte 

• . i'W miast właściwych liter alfabetu. są rta systemie kombinacji i14 cyfr i 68 

R.a · iitt HłtictJn» pomnik Ameru1u j*!sł dziełem Francji . System ten stosował w c~asach p~ź= zer. Ma~żyny t~kie ~1!.ajdują ~i~ pod spe-
~ mejszych NatJOleąrt I, uiy_waJąc stale ia- cjal~ą ocłtbrną 1 w kancelariach dyplo= 

Wm}ka staurn, sti'Hltt\eli portu ho= nycl1 rtatodówi rtancji i Atneryl<!. Jed- ko hasła nazwy którejkolwiek ze stolic matów spoczyw~ją starahtlle źalfiknięte 

WóioręąJegc;i; zo§t~ła [}op\łlettyzdwana ti_akże dopieto W roku 1884 ;:;ebra110 we europejskich. Kardynał Riehclieu, któiy w kasach pancernych. 

fjfie~ fl1m1 ftHografJ~ I litl\tfH!irę w n.:e- fra11~Ji odpow!E~dni fimdusz 1 -'- a pienię- lubował się w eyfraeh, wyn~lazł inńy Pismo hiewidoćziie tak chethie !{ie• 

fńhleJstyfu 1'odaJ §łopfi!i.t jak \ViU1 .Elffe!i dzy ttżeba byto niemało: 700 tyoięcy do" szyfr, ktyjący się w grapach cyfr od l dyś używane; dziś wy~zto już n.iemal zu= 

ślartdwiąca dzlg rtletozfączne a&ce,śorjum larćw L Projekt pomnika wykona! rzeź- do 9. Grupy cyfr oapowiaaąty inny.m p_elnie z użycia. Rozwój i znajomość 

Widoku Uli€y ~Wiata. ~le Wstvstltlrh Je- biarz Bertholdi1 odsłofiięcie go~cwego Gyfrom, jak; np. 3 =- Jedynce, 5 - dw:l)j• chemii umogliwia szybkie odnalezienie 

E11Hik ~,iad?~o cłi~ba, że o!~rzymi posąg dzieła odbyło słe niezwykle uró:zyście ce, 9 -"'- trójce~ Qdy zrtal~żłO ś!ę oyfry takieł1 niewidoczhych tekstów. A u torem 

Hbwo1orsln jE!St dziełem me Amerykan, w roku. 1886. właściwe, należało wyszukać odpowia" ftiewidzlaJMao plsłtla jest Owh'łJtJsz 1 któ~ 
leo: właśnie Ft~fituzów. Francuzi rzu- Dziś statua wolności, której rljzmlary dające. itn yr al{abeeie lit~rY. i podst~wić ry ija plecach swojej njewolnicy wy]1is0.ł 
~iii my§I _ wzttlesi@ńia goJ r'rahćuz stwo- v•ydaj~ się europe)dzykt>Wi poptostu ilie odpow1edme. Dla lttrtidmefi1a za~ąma 1:1• mlekiem WladotMsć. Gdy tllecy niewol= 

f!ył P.toJekt poińtiika 1 Franeu!i wresz· pra\vdtmoaobne, spewnością J1.tź hle lin• żywatty 11yl sposób łąrźeńia dwó.eli wy- nicy natarte zostały tłuczonym na miał:: 

ele tcLtali fUrldtiśz~ VBtrzeBtte i'ia Jego pótiillą Ametyse, .PoisadaJąćej budówle razów w ten sposób1. ż.e łąezouy byl ko- ko węglem dtiewnyfti, _pismo wyst~pito 

wyltelttand~. . parokrotnie ad niej wyższe. W kaidytti niec wyraZ1t poprze~niego z początkiem w. ca.lei wyrazistości. Popularne sp0so= 

8tnWa. W5fftdści l{ofićzy vl tym roku Jednak razie trzeba :stwderdzlć 1 że jest to następrtego, za§ kr~.ska, oznaczająca by fliewidocine~o pisma, to wypisywa-" 

właśnie 150 lał: Qjćetń jej ->..<._duołlowvm ui1efg olbrzymie. boś.ć po-Wiedzieć, ie przetwę tniędżY. sfowami, wypad'3ła wla- rtie Wiadomości kwasem na zwykłym 

-- jest histotyk fratlsuski1 Edward tl~ postać kobieGa, spćlrządzona z oksydo\.va śnie po§todku słowa. papierze. Pd pódgrzaniti jjapiern litery 

Labt1ylaye, który pfe1jekłowat jej zbudó- hego bronzu, liczy 100 metrów wysokoś- Jak wyglądają szyfry dzlsiejsze?„. występują znupełnie wyraźnie. Pisaa 

watllc w tókti 1816, t. J.w stu:ett!ią racz" tl! A sama prawa ręka, wzniesiona. jak Są zttaczhie łatwiejsze do użycia, a tru- tno!na w ten sposób sókiem cytryny, ?;ę­

nic~ uzyskania przez ófanv Żiednoczolie Wiadomo, ku górze, posiada 12 n•etr6w drtiejsze do odcyfrowania. Już nawet styrtt syropem z cukru i rozrnaitem! in-

nicpbdlugłości. Pomnik ten up 1m1iętnić dlugościł szyfry prżestaly być dziełem ręki ludz- nemi jeszc.ze "sympatycznemi" atra-

rnit.ł brntetstwo dwuch demokratycz- klej - istnieją specia!ne maszyny. Ma" mentami,. -
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Spojrz na te~o bubk'.a„. On jest 
najładniej ubranym mężczyzną na calem 
:wybrzeżu ... 

Krótko i w'=złowato 
IJ)yplomacja jest to sztuka, volega-

1a.ca na takiem manewrowaniu, żeby inni 
wierzyli, że mY, wierzymy w to. w co 
nie wierzy_my_. 

*" ••• 
'Doświadczenie Jest to właśnie to, co 

• zyskuje, gdY. się wszystko straci. 
** 

PRZEZORNY. 

- „Dokąd pan Jedzie?.„ Dokąd mam Pytania takiej mniej-więcej treścł 
Jechać'!.„ Słyszysz na każdym kroku. 

Do Buska? ... Do Szczawnicy?„. Każdy się biedzi i zastanawia 
Jak mi pan radzi?„. Odzie będzie lepiej: Dokąd Jechać w tym roku? 
W Muszynie, czy w Krynicy? 

Może nad morze?.„ A może w góry? 
Zapytać nie zawadzi.„ 
Może do Rabki?„. Może do ciotki? ..• 
'A pani dokąd radzi?" 

I
: Lecz tak się martwią tylko burżuje, '· GO.SPODARZ: - Cóż 
Bo - żądają i płacą„. I puściak, pan się żeJ!na 1.„ 

J ie t • D k d • h ·~" chodzi?.„ a n zapy am .• „ 0 ą mam iec ac. : PAN KAPUśCIAK· N' d h d 
Ale inacze·: - Za co?!" KANT. I . . . · - ie ~ ~ 0 zę, 

J 1 " ale Ja się zawsze zegnam z moun1 przy-
jaciółmi póki ich jeszcze poznaję„. 

::ooooao ooco:x>t' .„ .• , ... A4V 

~~d~~a~~r~?~e~tr!!~r!!e~z~~~!ięl Do urzęd~~2!~0 r~~!odzi pewien p· śOfói~1ra kłryzy_~~ „ 
do jednego z aktorów· . . . . , . i 10tru wr c1 ze szko y wczesme1 mz ZWY• 

• chłop w sprawie złozema Jak1egos podania. : kle, jednakże nie mógł matce wytłumr.c;:yć z 
- Panie Kęclak, pan gra tego cesarza, lak j - Jak się nazywacie? - pyta i;ekretarz · J kl d W b k d· ł 1 

t t I I I I 
a ego powo u. o ee tego mat a u a a s ę 

os a n szm rus , gminy. , , . . ó 1 _ Wszystko Jedno, panie reżyserze„. Kto i do dyrektora, który wyjas11lł M. ze. me m g 
Woiciech Wons. , sobie Już dać rady z tym łobuzem 1 poprostu 

~lę na tem pozna! J k~ w w 11 • - a • •.• ąs, czy ąż · . 1

1 
wyrzucił go. 

- Nie gada! pan tak„. Dzlslai nic nie wlado. 
Chłop milczy. l Matka wraca zdenerwowan;i do domu. 

mo"' Może wśród publiczności będzie przypad· c - No, więc lak?„. zy wąs tal..i spod nosa,, -Piotrusiu!„.Więc wyrzucili eh; ze i;zkoly?l 
klem iaklś cesarz?„. ' trwa czy wąż .od żmiil? • . . . I - Cóż la na to mogę poradzij.„ - odpo-

RUCH W INTERESIE. - Mme się widzi, ze prędzej taki od zm11l'" wiada malec. - Wszędzill dzi3 redukują! 

'* J 
Tak zwana „wieczna miłość" 

zazwyczaj tylko jeden sezon. 
** • :I: 

Kokieteryjne kobiety używajQ naj­
nlelnzvieczniejszej broni - bez zezwow 
lenia na broń. „. 

I• • 
W obecnej sytuacji poUfycznej trud-

no sobie wyobrazić pokój bez kuchni.„ 
polowej. 

Rozmowa dwóch kupców: - odpowiada chłop. I 
- No, Jak tam u pana?„. Tari;owal pan dziś Na to wtrąca wójt: POCO? 

cokolwiek? - Żeby potem żadne) pomyłki nill było, to. Podsłuchana rozmowa w cukierni: 
- Nie„. Przez cały dzień nie zrobiłem nawet go lepiej odrazu wpisać W oiclech Żmija. I - Jutro, panie, nie mogę„. Jutro ladę do 

początku„. A lak tam u pana? • Graldołka.„ 
- Jeszcze gorzeJ„. PODSŁUCHANE. I - W Jakim celu pan inżynier tam jedzie, 
- Co to znaczy?„. Przecie gorze! iuż być · - Słyszał pan?„. Felek wyjeidża w tym; jeśli wolno spytać? 

nie może! roku do Włoch„. Gazety ciągle piszą, ie jest - Buduiemy tam elektrownię ..• 
***. - Tak pan sądzi?„. Więc wyobraź pan so• I kryz.ys, że czasy są coraz gor~2t'. a on kaidego - Elektrownię?.„ Poco·.~„. Przecie tam wca· 

'Dzisiejsze interesy przypominaia: ze- ble, że nletylko nie miałem początku, ale zwri)· i roku wyjeżdża sobie za:;;-.mLę„. le niema elektryki! 

gar, kt6ry się spieszy, ale nie idzie. cili ml nawet to, co wczoraJ ~przeclałem! - Bo on pewnie wcale i:azet nie czyta„. I NA ROZDROŻU. 
•: ••••„••••••••••••••••••••••••••••e•••••••••o•••••••••~•••••••• Mężczyźni maj(ł Prawo wyrażania Pan Hieronim spotyk:i S\V~;!;O przyjaciela. 

i "l k bi t h l ni d · d · - Serwus! - zwraca ~lę doii. - Słyszał.:111i 
se ;:; e o o e ac I ecz g y o Je ne1 BACZNOSć! Tylko nasza firma, egzystująca od r. 1900, dale pewność solidnego wykonania . d b I . l ! 

'kobiecie. ~,,,*. i~~oó:~~n.~Mubis" ftlfBYWAŁA ftOWOś[ 1936 ROKU łf . z~ ~~;o n~ies ~e:tn isr.z;zcz~ zupełnie pewne„. __, 

Dawniej męiowie zachowywali sif/ 

1

6-clo mm., wy- odpowiada przyjaciel. 
~ Ja"k ·kochankowie. dziś kochankowie nie rzucający samo- - Dlaczego?„. 
są lepsi od mężów. rzutntle lluskl po - Bo obecny małżotwk moje} przyszłej to-

, , * * wys rza e spec- 1 d "· * jaln:vm otworem n:r ogromu e mi o rauZ;J •.• 

'Jemu siff tak świetnie vowodzi, Jak w lufie koloru SCEPTYK. 
dorożkarzowi w e(JQCe wedrówki ludów. lśniąco czarnego Po zamachu na cara Aleksandra korespon-

płaski. lekki, 
strzelający kul- dent jednego z pism zagranicznych zawiadomił 
kami metal. do swą redakcję o tym fakcie, poczem dodał: Dudek 

Podczas wolny iakiś pesymista 
ciężkie czasy. 

narzekał na · celu i śrutem do f - Jedni mówią, że car nie żyJe, inni - że 
ptactwa syst. „Sportowy", zapewnia zupełne bezpieczeństwo osobiste w domu i podróży. ocalał„. Co do mnie, nie wierzę ani w Jedno, 

- Dlaczego pan narzeka? - zdziwił się po­
pularny komik filmowy, Adolf Dymsza. - Czy 
uważa · pan, że wolna za długo trwa?„ . .A la 
znam, panie, takiego człowieka, który nigdy w 

- tyciu nie zaznał czasów pokojowych.„ 
- ,...... Pan kpi„ Któż to jest?„. 

- Mól Jednoroczny kuzynek-

,\\ARYSIA. I 
Pani Barbara wchodzi do h ucbni i zat"taJe , 

tam Jakiegoś draba. p.-zywołuje więc Marysią 1 

- do pokoiu i pyta: 
- Co to za kawaler? 
·_ To móJ brat, proszę pani." 
- Brat!„. Znam się na takich „bracla<:h"„. 
....... E, pani na to wcale nie wygląda„. 

Automat „Mubis" - to prawdziwa rewelacja w dziedzinie fabrykacji broni! Dziek\ nainow· 
szei (1936 r.) konstrukci' automatycznie się repetuje (patrz rysunek). Wykonanv luksusowo ani w drugie.„ 
i precyzyjnie nie psuje się nigdy i nie zacina. Huk ogromny. Cena automatu tvlko zl. 7.35. J4!ł4łiii&M HMl!iW!& 
2 szt. 14 zł. Setka kul „flobert" zl.3.65. Szczotkę do czyszczenia lufy dodajemy darmo. -
Płaci się przy odbiorze. Wysylamy bez pozwolenia na broń. Adres dla listów: Jener. Przed­
stawicielstwo „MONTRE". Warszawa I, Pl. Napoleona, skr. 827 Dz. H. 
·•••••• ••e••••••••••••••••••~•••eo""Ooo•~~••••~•••••••••~• ... 

Cuda i tajemnice czarnej i białej magjl / "i,J 
Są obecnie dostępne dla wszystkich. Nie trzeba mieć zdolności 
ani wykształcenia, wystarczy jedynie przeczytać podręcznik, aby 
móc stać się niewidzialnym, określić charaktery osób znaiomych, 
zdobyć mit ość u kochanej (go), Lustro magiczne! zadawanie ran 
z odległości. Pozorna śmierć! Lataj;icy budzik. Tańczące jablko, 
Spiewająca flaszka. Wywolywanie duchów i demonów! Magne­
tyzm! Jasnowidzenie i jeszcze 528 cudów i s'ekretów tajemnych. 
Gwarancja wyuczenia wszystkich sekretów zapewniona, 9 tomów 
z Pieknemi ilustracjami wysyłamy za zl. 3.75, p!aci się przy od­

' 

biorze. Adres: ski. mag. „Perfectwatch", W:i.r sza wa l, Plan Napoleona, skr. 453. Wydz. H. 
UWAGA: Bezpłatnie dodajemy cenną niespodziankę, budzącą wszędzie niebywale zdumienie 
i zachwyt. 

I 
i 
i 

1 • 

PARCELE 
BUDOWLANE 

przy ul. Krzemieniec:kiel I 
Retkińskiei do sprzedania. 
Zgloszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow· 
szednie od 10-12 I od 4 
de 6 popolud:i·:u. 

Ostatnie dni I Sensacyjno-salonowy film 

. 
~ 

o 
N 
" o 
D. 

'""' Q1 
• C\t ,.. 
. 

N 

" o 
D. 

DOM· NR. 56 
Oenjalna 
nasza 
rodaczka 

w roli gł. KA Y FRANCIS 

POLA N 
w arcydzie(le filmowern, osnutem na tle procesu, który miał miejsce w roku 1930 w Warsza~e. 

MAZU 
Poe~. o 4 - w nie.dziele i święta o 12. - Na I-szy seans wszystkie mie,jsca po 54 gr. - Bilety wolnego wejścia i ulgowe 
nieważne. 

Dziś premjera I Wspaniałe arcydzieło Ernesta Lubkza 

st at n.i .p o st e r u n e k 
W rol. gł.: GARY GRArtT. Tajemnice wywiadu brytyjskiego w Afryce! 

Film większy od „ B E rt Ci A L I" 



-
Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lot. 

' 
CZŁOWIEK SZU KA SPRAWIEDLIWOSCk~ .. 

Sensacyjny romans współczesny 
279 a -

11 
„.J1 

' Olowę przechylil w tył i spoglądał wi artystokracji angielskiej ... T<tmten ob- uśmiechnął się franken·stein, poprawia- polu, roztaczał przed rzekomym Jonat­

z natężoną uwagą w gwiazdy, Jakby do- raził go haniebnie .. Było to tak.„ jąc na sobie świtnnie skrojoną marynarkę sonem (Parkerem) najcudowniejsze ho-

strzegł tam coś niezmiemi·e ciekawego. W tern miejscu Pai.iker przerwał opo- z angielskiego materjatu. roskopy, związane z założeniem _polsko-

Był to chińczyk wiadanie i zwrócił oczy na scenę, z któ- W tej chwili Parker zawołał: amerykańskiej wytwórni, słowem -

Niski, drobny, o skośnych przebieg- rej zniknęły już tancerki,- a zamiast nich - Uwaga, mój wspólnik zbliża się pfawil się w słowach pustyc~, bez treści, 

łych oczach i wystających kośc1ach po- pojawiła się pieśniarka. Przyłożył zno- do nas ... Ale cóż _to? Jest sam„.. będąc głęboko p~zeko~~~y, .ze wygłasza 

liczkowych był 'klasycznym okazem żól- wu lornetkę do oczu, tym razem nie od- Był to .EugenJusz Gaston, znany nam poglądy znaczneJ wagi i ze Jest słuchany; 

tej rasy. łożył jej tak prędko, jak przedtem. doSJkonale „gwiazdor" filmowy. Pod- z natężoną uwagą. 

Ubrany był, oczywiście, po europej- - O ... - mruczał do siebie - Piękna! szedł do stolika i podał rękę Parkerowi. Parker udawał, że go słucha. podczas 

sku„ ale ubiór ten rażąco nie harmonizo- dziewczyna... - Witam pana, panie Jonats0n. i prze gdy przez caly czas myślał o czemś in­

wał z·jego mongolską urodą. Pieśniarka była rzeczywiście ładna. praszam za spóźnienie„. Nie moja to wi- nem, frankenstein zaś zgrzytał zębami 

Nazywał się Jung-Czang-Shek, ale Czarna suknia z francuskiego weluru, 1 na, lecz mojej pani, która, jak wszystkie i byłby chętnie zareagował po swojemu, 

Parker, którego poznaliśmy w jednym przybrana srebmemi lisami, U\vydaniała kobiety, nie może pochlubić się cnotą gdyby nie to, iż Parker zabromr mu ka­

z poprzednich rozdziałów wolał nań krót jeszcze bardziej jej urodę, a przedewszy- punktualności.„ tegorycznie wsz·czynać przy uim jaka.-

ko: Czang. Ten właśnie Czang był jed- stkit!m pod'kreślała klasyczne niemal linie Powiedziawszy to, potoczył oczami kolwiek awanturę. 

nym z najzaufańszych pomocników Par- jej figury. Gl•os miała bardzo mity. - po obecnych, jakby chciał sprawdzić Czang siedział w tej samej pozycji, 

kera„. • Śpiewała ckliwe tango: jaki efekt udato mu się wywotać swoim co przedtem i czynił raczej wrażenie po 

- Czang, czego szukasz w gwiaz- Zostań - beze mnie będzi.e ci źle.„ wątpliwej wartości konceptem. sągu. niż żywej istoty. 

dach?„. Zostań - bo nie zapomnisz już mnie... Parker-Jona~so::i wsrka~ał krzesło. w pewnym momencie, gdy Gaston 

:remi słowam~ przerw~t Par~er, uży- Poco mas~ p~óżno walczyć z tern?... - Proszę, mech ~an siada„. - rzekł przerwał na chwilę, mówienie, by na-

waJący ?a te~eme ~olsk1 nazwisk~ _Jo- Nocą _do ciebie .spłyn_ę ~n.em„. . . po ~olsku. - Jak .widzę, przyszedł pan pić się wina, Parker wyjął z ust dawno 

natsona i po~a_Jący się za. p;zedsta:"1ciela Zos.tan - bo !est ~ilmeJsza, mz ty, sam„. . . zgasłe cygaro i rzekl flegmatycznie: 

ai:ne;yk~nskieJ wytw?mi f~lmoweJ .„C. f. MoJa .tęsknota i ~OJ~ tzy .. ._ . . - Wł::iśme.„ Czek~łei:n. na moJą P,a- _ Sure ... Widzę, że jest pan dosk.o-

Pictires , zadumę zóltohcego dzentel- Wrócisz, choć póJdziesz, me wiem mą, ale me mogłem ~1ę JeJ docze~a~.„ nałym fachowcem„. Bardzo mnie to r!e-

mena. gdzie .. Ale sądze, że ona tu Jeszcze p~zyJdz:e~ szy„. 

Cz~ng o.der"'.ał oczy od rozgwieżdżo- Więc lepiej zostań i kochaj mnie!.„ bo .z~stawiłem w domu polecerne moJeJ ~ Czyli ... _ podchwycił Gaston. __, 

nego meba 1 sp~Jrzał na ~arkera: . - Zos~anę.„ - mruknął Parker, gdy słuzbie... . . . . . " Czyli zawarcie między nami spółki mo-

- Rozmawiam z gwiazdami, parne.„ rozległy się brawa - Zostanę, bo warto 

1 

Slowa. „moJeJ słuzb1e zaakcento?'ał gę już uważać za fakt dokonany praw-

udpowiedział poważnie n·a zadane mu zostać„.. dobi_tnie. Jonatson ukrył pogardliwy da?„. · ' 

pytanie. frankenstein wzruszył ramionami : uśm1esz~k. . - Naturalnie ... Jutro pojedziemy do 

frankenstein parsknął śmiechem, ale powiedział: - Niech pan siada.„ - pv~tórzy!.I odpowiedniego urzędu i załatwimy for-

Parker rzekł do niego z głębokim prze- - Jeśli mam być szczery, mnie .-i~ --: .Aha, zechce pan po~nać moich naJ- malności..„ 

konaniei:n: . . . I ona tak .bardzo nie. podoba.„ . . b.hzszych współpracowników: pan Tor ; _ Doskonale.„ Zobaczy pan, panie 

- Nie śm1eJ, bo Czang zna się, rze- - Nie znasz się na kobietach„. - rmo, pan Czang„. . . fonatson jaki pan będzie ze mnie zado-

czywiście na gwiazdach i umie przepo- przeciął Parker - bijąc brawo -- ~licz- . - Bardzo mi pr.zy1emme„ . .Eugen- wolony„.' 

wiadać z nich przyszłość.„ Ileż to razy na„. Prawda, Czang? Jusz Gaston„. - wyciągnął aktor rękę. _ Nie wątpię 0 tern ani przez chwilę. 

przepowiedział mi rzeczy, które się Chińczyk spojrzał nań zamglonerrii Usiadł p~zy s~oliku i za.cz~: wypyty Znam się na ludziach.„ Więc j11 tro zale-

sprawdziłY~··· źrenicami, iakby: ze;wal -się ze sm.1. \\:ać c~dzoziemcow o wra4e~ 1 ·:t z krót- ga.Jizujemy naszą spółkę i zabieramy ~ię 

- Istotnie?:·· , . . - Stuc_tiam, pame?.„. . . k1eg~ ich pob_Ytu w :Warszawi~. energicznie do roboty„. Przedewszy~t-
- Sure„. Nie mysl, ze Cza~g. to pro- - SpóJrZ i!!!m na scenę„. Pnd.;oa c1 Nie czekaJąc na 1~h udpow1ed~. s~~ kiem _ musi się pan zająć wyszukaniem 

sty człowielk, jeden z tych chińczyków, się ta dziewczyna?.. p~czął zachwalać te 1 owe osobhwosci odpowiedniego lokalu„. Pomożl.! panu w 

którzy sprzedają we wszystki_ch ,stoli- - Tak, panie „ Podobna de Lilian miasta. . . . . . I tern pan Torrirro, który zna już troch~ 
cach .Europy tandetne zabawki chinskie, Harvey .. :. ~o kilku mmut.ach znuzyt w<>zysrk1ch Warszawę„. 

produ~9wane w ... Berlinie„ . . - M~sz rację„. S!uchaj, Franken„. to s~oJem b~ztreśc1wem g.~dulstwem, a _ Będzie mi bardzo przyjemnie ko-

Chmczyk spoglądał znowu w mebo, Jest Torrmo„. Znasz są?.„ f~ank~nste,m.a do~r?wadził do stanu tłu rzystać z pańskiej pomocy„. __ uśmi~ch 

okazując godną podziwu obojętność wo- - Nie znam jej, ale jeśli ci na tern za- n~10neJ w~cielkłosci. Czang ~poglądał nąt się Oaston do frankensteina. 

bee yochwat, _j~~iemi obdar~yt go jeg~ leży, mogą ją zn~~ z~ chwilę„. c:ęgle w n:~bo'. . ? - Następnie - ciągnął Parker _ 

„zw1erzch<?wmk_ . A_ P_ar'ker ciągnął. daleJ . Pa~ker zamysli! się, poczem nipo- - Napue się pan wm~. - zapropo- damy ogł·o.szenie do gazet... Ogłoszenie 

- Mu~1sz w1~dz1ec, fr~nkens~e1_n„. . w1edział: . . ~ował Parker 9astonow1„ - Albo m?- następującej treści: wytwórnia polsko-

-:- MoJe n~zw1sko brzm~ z twoJeJ .woh .- Odtozymy tę sp 1rawę na 1utro„. ze przedtem co.s ~ kuchm?„. Tu daJąJ amerykańska poszuku~e eleganckich i 

Torrmo, a ?Ie franik~nstem„. To!rmo„. Dziś po~namy mn~ p1ęk?ość„. bardzo si:nac~me Je~ć„. . „ . przystojnych pań z towarzystwa. które 

- All nght!... Ciągle zapommam.„ Wyciągnął z k1eszem złoty zegarek - DziękuJę, .. me Jadam .kolac3i .. .1 chciałyby wypróbować swoje zJ 1.iości 

Otóż musisz wiedzieć Torrino, że Czang i dodał po chwili: Muszę_ dbać o lmJę, pan rozu~ie„. filmowe ... 

studiował w Oxfordzie, ale musiał przer- - Mój wspólnik spóżnia się ... Powi- Dziwny grymas. wykrzywił na ula- Gaston skrzywił się jakby połknął 

wać studja wskutek nieprzychylności po- nien już tu być od piętnastu minut... Hm, mek se~u~dy wargi Parkera. Gaston oo cytrynę. ' 

licji angielskiej„. , , . . . ludzi~ w Wars~awie ~ie są zbytnio punk- dał ze sm1~chem: _ To nie jest poważne„. Nie pe-

- Okradł kogos? - usm1echnąl się tualm.„ SluchaJ, Torrmo.„ - To me taka łatwa rzecz być aman winniśmy posługiwać się amatorskicim 

· Frank~~stein ironicznie. . . - Sl?.cham si:ę, J_onats?n... , te~, prawda, ~ocha~y dyrekto~ze?„. A!e silami..„ 

Chmczyik oderwał oczy od gwiazd 1 - Więc podeJmuJesz się poznac tę w:nka mogę się _napi~ z panami„. Będzie _ A znajdzie pan zawodow~ aktor-

spoirzal nań z nieukrywaną niechęcią. pieśniarikę? mi bardzo przyJemme... . . . . ki? 

Ale ni_c nie powiedział, spodziewając się · - O key!... To nietrudna dla mnie Pariker k~asnąt w ~ło~1e. Zia.wił się _ Naturalnie„. z najlepszych teat-

widocznie, że odpowiednich wyjaśnień sprawa„. · kelner, przyJąl/.zamóv:1eme,. pocze~ od- rów„. · 

. udzieli Parker, Jakoż tak się stato w isto- - Wiem, ale życzę sobie, byś stLso- szedłszy, wrócił .Po me~lug1m czasie z Parker zastanowił się na chwilę po-

cie. · wał bardzie~ łagodne metody, niż 7\V yk- butelką francuskiego wma. . czem powiedział~ ' 

- Mylisz się, przyjacielu .. - potrząs- łeś to czynie dotychczas„. To, co wypa- A Oaston dat znowu upust swoJemu · 

nąt P.rirker przecząco głową ·- Czang dało frankensteinowi, nie przystoi panu gadulstwu. (D I • J ł '-
n'.'~ okradł nikogo, ale wbił sztylet w Torrino„. Opowiadał o kinematografii polskiej, 8 SZV Ciąg U ro, 
plecy jakiemuś zarozumiałemu potomko-i - Postaram się, Jonatson„. O key.„ sławiąc głównie swoje „zasługi" na tern 

~ ················································$······ ........•......................•••••.•••...•••.•....•..••.•••••••••••• 

- „ Weź mnie pan do swego cyrku 
Chociaż wygląd mam łamaJ!i, 
Ostatecznie mogę zostać 
Nawet lwem bez żadnej blagi.l" 

Przygody bezrobotnego Kuby 

\Vyszedł Kuba na arenę 
I potrząsa gr<>źnie grzywą, 
A pogromca !!O poJ!ania: 
- ,,Ruszaj-że się, durniu!„. żywol0 

' 

Nagle Kubę strach obleciał 
I pomyślał: - „Już-em zginął!'• 

Bowiem raptem na arenę 
WskOcZył tygrys z groźną miną! 

Jak się potem Oka~ało, 
Cały cyrk był wybujany: -
W jednej skórze tkwił nasz Kuba, 
~ drugiej - kupiec splajtoWany! 
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B()LACH 
GŁOWY 
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LEKARz-~ENnsTA w, ró/,~. ~ Na~ Or. N IT EC K I F. Ko pe 1 owska · 'YP 'I ę ą SPEC. CHOROB SKóRNYCH, wENE· 

BALSAMICZNA 

SOL Przyjmuje od 9-3·eJ sz UK~ RYCZNYClI l MOCZOPLCIOWYCH 
GDAiqSKA 37, tel. 232-55 NA V/ROT 32, front 1 p. Tel, 2.13-18 
od 4 _ 7-ej w Lecznicy, od 8 do 9.ąo rf!-nO I od 5-9 w1ecz. 

~10T:::::a~::;;:~n~:2-8~-. UPIĘKSZA_ MIA Dwrn.1edz.K1 ś;~~-~,~9-(i12 ~poR-~ i:E ZNAKIEM FABRYCZNYM 

•PllCIOtJ<A· W E N E R O L O c:; I C Z N A li 11 U 
Chor. wenerycznych i skórnych 

D·r Rundszte1·n od ~a~f:opr~~j~ur~e~~bi~tani~t~r:-1 
e P I O T R K O W S K A 161 

PORADA 3 ZŁ. 
AKUSZER. Cill'tEKOLOQ 

POMORSKA 7' ~«;J;!:: . Dr. ME~ 
~jmuje od S-10 r. I 4-8-el •. s .Krynska 
Dr mntł H LUB I CZ CHOROBY(k~~~~Y ~z1!'~~ERYCZNE 

• l:iU. • SIENKIEWICZA 34. telefon 146-10 
Spec. chorób. sórnych, wenerycznych przyjmuje od 11-1 i od 3-4 po poi. 

i moczoplc1owych. POWRÓCIŁ 
CEGIELNIANA Nr. 7. telefon 141-32 Dr. med. 

~rz;;!~~~~eo~ ~~!°'o~29~1f-;:n~: z. STACHOWSKA 

SPEC. char. SEKSUALNYCH 
wenerycznych I sk<irnycb (włosów) 

ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. - . 

DL med~ M. MARKOWICZ 
choroby kob5Ci!ce i położnicze 

mieszka obecn1e 

SIE"NIEWICZA 52 

Dr. med. 

GASECK ·.EGO 
(z KOCJUTK.IEM} 

GEPIM 
us u w a ból, pieczenie, 
nabrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po tel kqpieli 
daiq się usunąć nawet 
p a z n o k c i e m. P r z e p i s 
1.1życia na opakowaniu. 

Pi n re ze w ska fliRDl'JIBl!m~lm&illma.&.'llł&!, 
SZY JlE WYKWINTNIE 

DOKTOR akuszeria 1 choroby kobiece Wypróbuj dziś jencze ten nieskompli· 

H S li 
kowany sposób. Nigdy nie zawodzi. 

choroby kobit.ce 
GDAŃSKA 28, tel. lOS·Ul 

Wznowi przyjęcia 15 lipca 
w godz. 4 - 6 pp. 

BIELIZNĘ MĘ~K~ ZUllQCIC ., PIOTRKOWSKA 153, tel. 145·10· Nada Ci fascynującą. rnlodzic1icz11 po cenach bardzo niskich: 
• Przyjm. od 2--3 i od ·5-8 popołudniu. cer„, która wzbudzi podziw i :i:szdrość 

CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE ----- ~ (iitilll:ZRHl!Eił!I A4&5! ) 
PIOTRKOW„SKA 56, tel. 148-62. l E ( Z N I ( A OMf f;A przyje.ciólelc. N11!ciy storanp.ie rozet-1 'I v rzeć na twarzy i szyji Krem Tokalon Rozmaite 

Od. 9-1. od 5-9 pp. Ó koloru białego (nie tłusty), sprcpa-
w niedziele j świeta od rn-1. Ci Ł w N A 9, tel. 142-42 rowany według oryginalnego francus- •••WWMM ii HM*'..,. 

Przyjmuję równlcż wszelkie 
reperacje 

ui. 6-go Sierpnia 76 
m. 16, m P• 

Przyjmulą lekarze we wszy•tldch spe kiego przepisu znakomitego pary~- - · -'· · 

Dr. Hl [iutsztildt t!?a0r~~hG~binPeotradd:an~;~tz~IY.~zn:0cezn:~~~ ~::!ba ~;;i~~o Toz~~i~~~wf;"s~~~:·:, ~;;L;~ract;:~~n~~:el~i/0~~;od~, k~~~- .--c t " w u 
" najlepiej Puder Toka!on o „Matqwym I kt d d · · k · · d zys os c Wyal~dzie", specjalnie spreparowany ee. r . . C? sprze. ~ma .w pię ·neJ 1 z ro . 

AKUSZEn Cil""'"EKOLOCi "„ wei m1e1scowosci tuz przy parku w , n• l'I Doktór REJCHER do stosowania łącznie z tym kremem. łt Julianowie, pięć minut od tramwai · mieszka obecnie Zmiana, jaką Pani zobaczy w swem 
ZAC.H~DNIA _66. Tel. 129~52 SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH lustrze, zadziwi Panią. Krem Tokalon, Zgierskich. Wiadomość Julianów, r.rzyjmuje cyklinowanie, drutowanie, !ro 
PrzyJmuie od 9-11 l od 5-7 w1ecz. WENERYCZNYCH 1 SEKSUALNYCH koloru białego, pokrywa twarz jak Pogodna 19. terowan·e oraz sprzątanie b:ur. pckoi 
• . nicwidzialn~ powłoka piękności, na- UWAGA! Nowo - otworzona wypoży- Czyszczenie szyb. 

Południowa 28 Tel. 201-9:l. dając delikatną świeżość - tworzy czalnia najelegantszych sukien śiub-D r • J. NA DEL ~~~~~~u~e n~~dz~cl~li ~~fęt~ gg 95~ ~:bieo;t:;r:e:~:la~ęp;~udeu:erPr:;: (fct~~s::i~r.ych, smokingów i fraków. PIOTRKOWS~~ny 4~~n\~;:~~:j1~~7-45. 
czynia się do tego, że puder trzyma 

AKUSZER-Cill"fEKOLOCi D F Id się cztcroktrotnie dłużej. Krem To. 

ANDRZEJA 4 Te
2

1
2
e

8
to.

9
n ~ r. e m 2 n kalon, koloru białego, zewiera czysty :;;: U krem i oliwę w połączeniu z cudow· 

7 ZL. trwała ondulacja parowa płyr.. SM.OKINGI b · k · ślub 
pierwszorzędnie wykonuje Zakład fry· . • ~ rama •. su n.ie, na 'r 
zjerski A. Szepes 6-go Sierpnia 56. i bale wypozycza się ~amo, 11-go Lt-

' stopada 31, front, I. piętro. m. 4, przyjm. od 2-5 pp, i o<! 6-7,30 w. nemi, wzmacniaj11cemi i wybielającemi 
------ AKUSZER - GINEKOLOG składt>ikami. Rozpuszczają one wągry, NA RATY szyję ubrania i palta z to- -. . . 

DR MĘD KILI-iqSKIEGO N 113 ( ó N Jt ściągaj" rouzerzone pory wybie· warów Bielskich i Tomaszowskich z AKUSZERKA przyJmuie chorych od 

M GL
.AZ. ER Telef~~ 155·7~ g awr· ~ają i udelikatni.ają najbardzi~j ciemn11 najJepszą robotą u Medrowskiego, No- 3-5. Dyskrecja AJ. Kościuszki 41. pr. 

• 1 szorstką skor". w __ omi~k~~-· 5 od 6-8-e __ j w. __ of. parter. tel. 170-18. 31, 
CW'WtiWtf· W*M? !PWYP"fffiim -- ----

CHOROBY SKORNE I WENF.RYCZNE Dr. s 6 AW I U ·S Kl GARNITURY najelegantsze szyję po POSZUKUJĘ 3 pokoi z kuchnią. Oko Zachodnia 64, tel. 185~49 med. • e 11 „ DR. MED 40 zł. Dyplomowany zakład krawiecki lica Nawrot do Kilińskiego lub Sien-
przyjmuie od 12--2 l od 7-8.30 wiec.z. położnictwo 1· choroby kobiece a M Knpn_ iign_B ~b M s. Pastawelski, Cegielniana 23, front. kiewi~za od Przejazdu do Głównej. -
w niedziele i świeta od 10-12 wPol BAŁUCKI RYNEK 3• Tel. 148•80 nę . U ~ I! · W~!j\~ SALA dancingowa o ;ozn;iarach Ofert:y sub „L. T. 

15 

7 " ~·' · ~ " 10 X 10 m. oszklona z dod.at~ową ze- POKÓJ słoneczny frontowy na n pię 
Ar. N .a· ew-·1 a z· s k .„ Dr. MIKpOrzŁyAjmJujc •Jd 4-. - Gdańska 37 tel. 232-55 wnęt.rzną J?Odlogą do Wj'liaJę~ia w Ko- trze umeblowany lub bez na iedną 'Ut · J . lumme, ul10a Palacowa 9;11, cena 1 b •2 b . . l d 1 r przyjmuje od 7--8-ci w1ecz. przystępna, wiadomość aa ,mieiscu lub u . oso,~ a? ~vynaięc a o ipca. 
Spec) • .cbor. wenerycznych. skórnych BORN STEi - Pab· . 1 , R ś . 1 i l::I I W1adomosć. Erhch, P. O. W. 20 ..,.... 

. I· seksualnych I J ,, ,, ~ , ' 6 u·s1A' ·w KOH łł w ):llllCaC l . u.. o C!USZ, { c. (dawniej Skwerowa). 

Przyjmuje .od 8-11 rano i · od 5-9 • . lo_we w .nowoo.tworzon~j wypoiy~zaini PRZYJMĘ na pensjonat na okres wa 
ANDRZEJA 5, telefon 159-4.0 r . . NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba-I 

w niedziele i święta 9-12. Choroby kobiece i akuszer1·a . Jozefo wiczowei, Brzezmska 11 iront, kacyj młodzież w wieku szkolnym. 
specJahsta I piętro. Wiadomość: Bronka Erlichowa, P. O 

!!s:;d. Wołkowyski Piotrkowska 292 akus~·~-i~l~tikOD~q ZAGINĘŁA suczka bronzowa z łcltą na w. 20 (dawniej zam. Traugutta 11). 
UL PIL~UDSKIEf10 1'11, tel. li0-03. karczku i nodze. Odprowadzić za wy- !4 

spec .. chor. wenerycznych, skórnych Telefon 223a06 Przyjmuje 8-10 i 4-8 w. nanodzeniem· Ceg·e1n· n 8 5 
· · 1 ia a ' m. · PLACE w pobliżu ulicy Pabianickiej 

I seksualnych -

Cegielniana 11, tel. 238-02 DR· MED· 

od s-121 od 4.9 w niedz. 1 swięta od 9-; p l\Ublnl\ bE W I 
10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom VOXRADIO z 3 lampami zł. 135.- od 600 metrów do sprzedania. Przy· 
na wypłatę konfekcję, obuwie. bielizna z 4 lampami zt 180.-. Spneda:i: na •stanek tramwajowy na miejscu. Otton 
manufaktura firanki Chari, Piotrkow· raty od z!. 3.- tygodniowo. Piotr· Krause, Łódź, P? · janicka 47. 
ska 37, pod..;,órze. kowska 79, w podwórzu. l ____________ _ 

Dr Klilczko\Vil GDAŃi~u:_i;rJ~ 1 char. ko~~~.ce221 _61 
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• przyjmuje •Jd 12--1 i od 4-7 popoi. 
POŁOŻNICTWO I CHOROBY 

PIOTRKow~°i<81Ef9~ te1. 213-66. Doktór TREP M A N 
~uje códz. od 10-12 i 5 _!_!.'iecz specjalista chorób wenerycznych, 

PRZYCHODNIA skórnych, moczopłciowych 

WENEROLOGICZNA Zawadzka 6 ~~~-12 
Leczenie char. weneryczn. l skórnych· od 8-11 do z--4 i od 6-8 wiecz. 

ZAWADZKA 1 i~~0•1~f ----~e;.------
__ c_z_y_nP_o_R_ol_D_9 A_ra_~_o_zi_oo_~_E._w_ie-cz_._ M, TAU BE N HA us 

DR. MED. AKUSZER • c:;INEKOLOc:; 

Markowiczowa Przyjmuje od 8-9 r. i 4--8 w. 

Zgierska li 2~C:::oe 
choroby skórne i weneryczne prze· -
prowadziła się na ul. MONIUSZKI 2. or. H H AM MER 
Przyjmuje od 8-1 i od 3-8 wiecz. med. • 

Akuszet·Glnekolog 

C%avRądAak ... 
ALE NIE 'koszTEM ZDROWIA! 

Niepewna gum~ szkodzi nerwc;im, mo?t? 
Kosztować maiąrek,nawet un1eszczę.sli~ 
wie na cafe życie! 41 lat doiwiadczenia 
i specjalizacji zastugują na zaufanie! 

+ 
SPORZĄDZ pg. PAT. AMER N'i' 1959701 

W Wt:ASNYM INTERESIE WY5TR2EGAJCIE SIĘ 
MAt:OWARTOŚCIOWYCH NAŚLADOWNICTW! 

LECZRICft Dbft ZWIERZl\T 
Mag. Wet. H. \Vl\RRIKDPFI\ 
ul. KOPERNIKA 22 - Tel. 172·07 

D R ' • mieszka obecnie Oddziały: wewnętrzny i chirurgiczny. r • 0 Z a n e r ll·go LISTOPADA 32. Teł· 128·39 Szczepienia psów przeciw nosac!tnie· 
w nocy wejście przez Gdańską 12. I dl Specjalista chor. wenerycznych, skór· Przyjmuje od 3_ 7 wiecz. Strzyżen e psóvt i koni, kąpiele a 

nych I seksualnych . . I psów. Kucie kont, nitJwanie kopyt. 

9 MAGLE ręczne, motorowe sprzeda1e p h d d 8 i 3 7 NARUTOWICZA tel. 128·98. fabryka „Junior" Kapczyńskiego, Łódź rzyjęcia w przyc o ni o -1 •• 
Przyjmuje od 9-1 i od 5-9 w. Sędziowska 16. (obok Zgierskiej 122). . 

a NAJPEWNIEJSZY SPOSÓB ZAPOBIEGANIA CIĄŻY! 
Kalendarzyk dni „ptodnych" i „bezpłodnych". 

Doświadczenia uczonych wykazały, że zajście 
w ciążę jest możliwe u kobiety tylko w ciągu 
kilku dni w miesiącu. Kalendarzyk w połączeniu 
ze specjalnym suwakiem automatycznie wyka­
zuje te kilka dni „płodnych", w czasie których 
należy zachowywać wstrzemięźliwość. W PO" 
zastałe „bezpłodne" dni miesiąca niema naj­
mniejszej obawy zapłodnienia. Metoda ta jest 
najlepszą, gdyż jedynie daje całkowitą 100 proc. 
pewność, nie wymaga żadnych zabiegów, nic 
nie kosztuje, jest nieszkodliwa dla zdrowia. 
Cena kalendarzyka wiecznego wraz z suwa­
kiem tylko zł. 2.95. 'Płaci się przy odbiorze. 
Wysyłka b. dyskretna. Adres: „Perfectwatch", 

Warszawa 1, skr. 453, oddz. tt. 
XXXX>OOOCOQOOOO 

na sezon bieżąc31 
poleca Salon Mód 

,,HEl.ENA„ 
9 Zawadzka 9 

Wejście p. bramę 

··································~·····················„······································································ 

'' 
Początek o godz. 4-ei po poi, 

Soboty i niedziele o godz. 12-ef. 

''· 
Ceny nadal zniżone.-

··- ·A.'[1.\6RMamW N OC Y 
W roli głównej: RICARDO CORTEZ i VIRGINIA BRUCE 

li. -

Zaczęło się od ·Pocałunku 
~ó~~~j: JOAN CRAWFORD N ajkapitalniejsza 

współczesne. komeaja .. 



P. z. B. odwołanel \l!~~~ilk .. !D!!!~.!!:::I Walne zebranie 
:k~ii~n~~sr::::ki!h, ann°g1i.~~k~~t~k1::.sk•ch, węgier· j Doniosłe uchwały zarządu Z Z w sprawie reorganiZił"I·~ \V p1as' "ł·arsł111I B 

Nie .iesteśmy zas!1gerowan1 przesądną rekla· I 1 • U ~ . U W 
~ę. Nie pr~ychod~1my do o.ceny z .góry uro- 1 WARSZAW A, 14 czerwca. ! W poprawkach tych ZZ proponu)<l zniesienie I odbędzie się dopiero po Olimpiadzie I równocze• 
bioncm zdaniem! ze ,za ch~dę ,b.~d~1emy mieć I W dnu wczorajszym od wczesnego ranka dodatkowych głosów na walnych zebraniach za . śnie niewątpliwie kwestia przeprowctdzcnla sle-
przed. sobą wi~tuozow~ llledosc.igmonych na : trwały obrady zarz:idu Związku Związków 'o• mistrzostwa łndywldualne I drużynowe, dalej dziby PZB do Warszawy będzie nieiylko aktual• 
fi~kkcie Tgry w. P1~kę nozną. To Jest, dobre dla . święcone głównie tematom vi~-śclarskltn. : wprowadtenle Jawnego głosowania przy syste· na ale przesądzona • 
. • 1 a. o moze Jest potr~ebne l~dz1om szu~a- ! Wysłuchano referatu int. Grabowskiego prze mle dwuch punktowych i rlngow~go, pnyczem : • • 
J~CY!ft na m.eciu cyrk~we1 e~<><:11 , roznam1ęt-

1 
wodnlczącego komisJI wyłonionej w swoim cza J)o zakodczenlu wałki, a nie poszc1cgólnych rund i •. • 

n ~n1a. To 1est ~reszcie alf4 1 omegą dla szu- sle przez zz. sędziowie punktowi będą Jawnie ws.kazywall Jeżeli c~~dzl o znles1eme gł?sów ~odatko• 
ka1ęcych doc:hodo~. . . I W konkluzJI obrad postanowiono polecić za. zwycięzcę. wych za mistrzostwa okręgowe • Polski to za• 

Reklama 1cst dzwig~ią ~andlu, a sport w pe~ rządowi Polskiego Związku Bokserskiego odwo• Odnośnie wyznaczania sędziów Zl proponuje rz:td PZB opracował w dniu wczor~szrm odpo• 
~ych momenta~~ mu~i by<: traktowan:t w mysi łać wyznaczone na dzień 2S b. m. walne zebra· u:i:gadnlanle przez kluby i okręgi, w ten sposób wiedni wniosek, który przewiduje zuu:.s1e11!e tych 
«-asad ~a~ulac1i kup1~ck~e1, w interes1~ propa· nie związku. że zgłaszałyby one tych sędzów, których Ż)'czą głosów. Otrzymywać fe będą nato1111ast kluby 
gandy P rlu. Bez _pienię_dzy trudno. zyc, nie- Powodem tego Jest konieczność przeprowa• sobie na swych zawodach. · j względnie okręgi za udział w Imprezach. 
podcbna propagowac sportu, To tez pozosta- I h k ó h f z zz • ' · ' wiaj c kwest' reki bok 'dź d dzenia szeregu ztn an statutowyc • t ryc or- arząd postanowił iednoczesme zwrocić Profekt ten przewidu)e obok normalnych <tzle• 
zim.n~j anau/" na !~? fe• cs t:~l'o:z:.1 k~ii'ce ~ małne przeprowadzenie wy1ttaga zgłoszenia przy sle do PZB o przeprowadzenie dochodzenia w sięciu ~łosów Jakiem! dysponule klub ua walnem 
cjl. .I{to jest Ylepszy, k'~ le~iej gra, ~to wi c~l nalmnleJ na trzy tygodnie przed terminem wal· sp~awle zarzutów postawionych niektórym sę- ' zeb~amu okręgu głosy dodatkowe od 1 do 3 n 
~mie~ Wypadałoby zacząć od Anglików. ę nego zebrania. . . dz1om w związku z prowadzeniem ~rzez nich udział w poszczególnych Imprezach, a dla okrę-

N:e ulega wątpliwości, 0 czem już isaliśm , ' Wyznaczenie nowego terminu zebrania po- walk na mistrzostwach Polski w Lo,dzi, nie przez gów na walne1!1 zebraniu, ~ZB głosy dodatków.ie 
że trndno nie przyznać An~likom pfen.rszel- ~os!awlono zarządowi PZB z te!ll lc~uak zastrze komisle WSS, a przez komisję wy1onlo1111 przez za udział cona1mnlef szesc1u zawodników w mł· 
stwa Oni n-uct:yl· świat footbalu on' są wzor zemem, że wszystkie poprawki. ktore nakazał zarząd PZB. Dochodzenie to ma DVĆ prowadzo· strzostwach Indywidualnych względnie drużyno• 
cami. dla wi;lkich 

1 
mas piłkarzy, ' JeŚli jednak ZZ zostaną przez PZB przedłoi'1me walnemu ze· ne w obecności prz.edStawicieła ZZ. . wych Polski. 

bawiąca ostatnio w Polsce „Chelsea" miałaby braniu. I Sądząc z powyzszcgo walne zebram.e PZB 

!iĘar~~:~:1~~~~:;~;t;~~:s;;:r~?:~!~t:i~:1 Pływacy amerykan"' scy w Łodzi· .Moze potrafią om lep!eJ grac. W An~IJi napew- 1 

n<? !epiej gra~' dru.~yny, kt6r~, są '?a dalszem I • • 
m1e1scu tabe.1, n1z „Chels~a, ~a1mponowała w sierpniu przyb~dzi•e ona nam tylko brutalnością i n1edżentelmeń-
slwem. A to za mało. olimpijska ekipa pływacka u. S. A. 

Podobnie wypada powiedz.ieć o Włochach. Lódt, 14 cze4rwca. Il' Iforllnle, a więc w drugiej połowie sierpnia J W i:.kład drużvny, która rekrutowal! się ma 
Na meczu z Węgrami w Budepeszcie, zabłysnęli .Jak Już o te tt tion;eśllśmy, Polski Związek r ' ku b!1:ż. z nallcpszych zawodników amerykadsklch weJ 
również brutalncścią. To samo pokazali na nie- I f°h' '" 1:.1.; :::1!. ontrald1•wał pływacka olimp i!· Pfyy,ac;y r.m '~n !.aliscy, którzy przybędą do I da I'! ;·edewsn's,11.iem dwaj znakom.lei ml~trl!:O• 
dokończonym meczu z Austrią w Wiedniu. Nie I ską tcprezemacJ1; Stanow Złednoczonych na Pol~ki '\\ hczbit- 8 'Vzględnle 10 zawodników \\ie i rC'l,oraz:ści swlata 
Z'?ac::y t?, by nie umieli grać, albo grali sł&bo. tour?ll'C po Po1sce, klóre odbedzie się bezpo· od\"ie117:1 W'>Z~1stkic większe ośrodki Ptvwacli:ie I'F.TER f'ICK I JACK MEDICA. 
Nie. Pos1 ad.ają _jedną zbawienną dl.a • foo„tb.alu ~1 ~<inio po Tlll<t 1il i c!llin Itrzysk Olimpl!skich ,., Pol~c". I Już ~e dwa nazwiska wystarczą, by start pfy. 
rzecz •. Grai~ ~1ez~ykle szybko, amb1tn1.e. Kazdy · 1 wak•1w arncn· !u1ń·;lifch był nalwlekszą sensa• 

hi~~~~1kle~:~!rl1~~i bP~ze'de!.:sc:;:f~i!:e ~":Jk;: 1 lt ,. e ud a n e m 1·s1rz ostw il Ie kk o at I ety cz n E i cl:1 d~~(l~~f:~\!i~n ~p~~t;or:rr:ic~~s;:~lu pływa nale b1ega1ą.. N!e t~ac~ czasu na komb1nac}e, l 
1 ków na toi:rnee dotarła do Lodzi LOZP posta 

na1 ~atrzymywan1u piłki., Szybko! wp!~s.t d1~· I . j' ll!lWił wszcząć starania o Ich pozyskanie n,a 
be.me szyb!to, zdybywa1ą teren l zbhza1ą się 1 , • ł • • fcaen star t do todzi -
p~d br'!'mkę przeciwnika, gdzie są nad wyraz i Szereg konkurencyj n1e odbyło s ę spowrdu łeb n1eobsadzema 

1
· w °Związku z te~ t I ... d niebe.zp1eczni wys osowano u... o po-

. Dużo wie~ej umieją Węgrzy. Na meczu, u· Łódź, 14 czerwca : 
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W /laf i~ Bb '?aiti co~rdwt nie by!yl'~ao- · ~ie_~~ie1 pis~o do n
1
aczelnekJ „ magistratury pfy· 

przykład z Włochami mieli przez 70 minut gry 80-ciu zawodników zostało zgłoszonych do 
1 

g r wn e ~ ł' o re, ie. na za~wazy i ·my "'.a~ re. w n arszaw_ e, w turem zwlazek łódz 
przcwal!ę, kombinowali ładnie, technicT.nle prze- mistrzostw lekkoatlet ~r::znych okręgu fódzkiego . sporo _za~~dmk°'". dobr.ze się zap~wiada1ących. k1 p~os1 o pr1rsłame amerykadskleJ ekipy do 
wyiszali przec!wnika, ale mimo to Włosi wy- j dla mę:żczyzn klasy A i B. Liczba startu jący~h '. ~aile1;neJ w tei klasie wpadł bieg 800 mtr.,, ł. · H. 11. !1a start w basenie LKS-u. 
gral, ponieważ byli znacznie szybsi i skutecz- i stosunkowo pokaźna, Jednak plon p1env~zego . IO ~l,m .. 1 _skok wda!. . . . 1 • ln:qiitn~·a zariądu LOZP powinna spotka~ 
niejsi. , dnia mistrzostw niezbyt obfity. Klasa A bez vv ymk1_ cyfrowe merw~zego dnia mistrzostw su; z pełnem rop;u ciem ze strony mlarodaf-

Oi_!l„daliśmy wkońcn mistrza Austrii „A,.1 ,,., ;. ! kilku zdysk,~alifikowanychh zawodników_ ~ap.re '. przedsta \\•ia.ty 5lę nas~ępuiąco:. \ nych cip111ik~w iak tet I łódzklei publlcznołcl 
rę ''. Kraków, cho~ widział niejedno, moic lep- \ zentowała s~ę ubogo,_ a z klasy B za.ledwie ie- ; Klasa A. 110 plotki 1) Maciaszczyk I (So~„ sronoweJ, I.ten poraz pierwszy bedzle mogła 
sze drużyny zagrantczne, był zachwycony. Trze- , den zawodnik potrafił uzyskać wyzszą klasę · 17,2 se~. (rekord ?kęgu wyrównany), 2) Pit: oglttdać pły.~aków o tak znakomite) klasie. 
ba przyznat, że dużo do tego zachwytu przy- j ('\'oclma, w biegu I il kim. l. Niestety, w.vnikl c~owski (KE), bieg 100 mt~. 1) Radwa~sk1 , .J~k llllS in formulą z Warszawy prośba zwląz 
czyniło się zestawienie ich gry z grą renomo- trudno jest tłumaczyć tytn razem pogodą, która · (ŁKS) 11 ,4 sek. 2) Bra jer (Zi.), .kula: 1) hmela , ku łodzl<i~go potraktowana będzie przycbylnle 
wanych Anglików. którzy zostawili po sobie jak była doskona!:i. i (KSZO) 13.4~ mtr. 2) Lange · (Wrma) 12,64 mtr.i i ~tart 2112komltycb amerykan w Lodzi doJdzlo 
naigorsT.e wrażenie, Niemniej, to co „Admira" : Poza Maciaszczykiem, który W"frównał no- dysk: l) Imiela 40,77 mtr. 2) Lange (Wima) . do sktatk:J, 
pokazała w slabem, nawiasem mów~c z uwagi tabene słaby rekord okręgu w biegu 110 mtr. ! 38. 17, tyczka: 1) Maciaszczyk I i II po 3.li mtr. · -·~··•••••••••••••• 
na przemęczenie, wydaniu, musiało nas przeko- : przez płotki i Imielą. który był bliski swych : skok wdal: 1) Rybak (KE) 6.19 mtr. 2) Maciasz l Sze~c2u warsz,~w1·an 
na:: orzecież do austriackiego footbalu. , szczy towych wyników w kuli, pozostali czoło- I czy k I (Sok) 6.11 mtr. l :ł K 11::.1 

~kazało si' bowiem, 7.e. ni~ trzeba wc11Ie : wi zawodnicy A-klasowi (a było ich 22-ch) byli : Klasa B'): B,ieg 100 m!r. l)_ Poliński <Boruta) na starcie wuścigU zt-ednoczcnych 
~ rac ordynar~1e, czy. brutalme, tak ~ego J?r6bkę : gorsi ni:ż zazwyczaj. i 11.8 sek. :-> 1 1\o~ele.wsk: (Wima) 12 sek., 110 . ;; 
zaprodukowali An~hcy, czy Włosi, a 1ednak I Cały szereg konkurencyj, jak biegi 400, 800,' mtr. płotki 1) Joźw1k (WKS) 19.9 s. 21 Goss L6dź, 14 czerwca 
mo:i;na t10,rwać publiczność .i sk!onit ją do okl>1s- 1 1500, 5000, 10.000 mtr. oraz sztafety 'wobec nie- : (Wim~), ~ieg soq mtr. 1) Tylińsk_i (ŁKS) 2.07, 2) · Dzieiejszy wyścig ~-olarski. Zjednoczl?nych, za· 
l~?w· W1dzo.w1~ op!lszczah bo1s~o z za~~wole- , dostatecznego obsadzenia musiały być w A .d~-1 Młotk1ew1cz (Wima) 2.08,2. M1ttelstaed! yoza po;wiada się bardzo 1ntere~u1ąco, bowiem o.ook 
nlełl'. ,.Adm1ra nie _S[rała ani w CZ~SCI tak ~ sie skreślone z programu. Tak więc wypadme: kon~ursem 2.03,8. 10 kim. 1) Wochna n f~J.l na1.lepszych .kolarzy łó.dz~1ch wpłynęły tez 'W 
s;ybłrn Jak repr.ezentec1a wł.oska w ~udapesz-j ocenić te~oroczne mistrzostwa tej klasy nota '. 34,l;:i,08, 2) Kupka ~KE_) 36.19,4, tyczka: - 1) dniu ,wczora1szym zgłoazeni:i szeregu kolarzy sto 
r•;. Mimo to p1!~a r.za~ko ~1edy chyb1~ła cel!'• \ ujemną. Poza kltthami ;ódzkiemi dość licznie ; Sznajder (S?~· !'abi.) 1 Goss po 2,80 mtr. 400 łecznych. . .. 
Nie .,sz;opowano p1łk1, . n!e zastal!awu1~0 się stanely do mistrzostw kluby prowincjonalne; mtr.: 1) Tylmsk1 56,2 sek. 2) Sóika (\\i KS) 57,3 I tak swój udział zgł?sih z Warszawy: Ku· 
b2z konca nad .tem, Jl,dz1e Ją posłac, a Jednak I Proch (Pionki), KSZO (Ostrowiec) i Boruta : s~k. , kula: 1) Stopczyński (ŁKS) 11.14 mtr. 2) dl~k z O;ka!lu, Nalepa 1 C'.zter.nasty z~ ś~1tu, 
partner zawu~ Jll dostał na c~as. , Pod ';zl!lę- (Zgierz). Okazało się jednak, :że paru za~•.:odn i- 'i Lmdner (Sok.) 11,12 r_ntr., dysk: 1) Sznajder . \Y/1~cz?rk1ew1cz z Warszaw1ank1 oraz O eto 1 Ja 
d.em zaś tec~n1cznym ~rac~e w1edei:scy byl, le~- ków prowincjonalnych przyjechało zupetme zby 1 34,80 mtr., 2) Osowski (TFSJ) 32.94 mtr. Skok 1 sku1ski z Prądu. . . • 
Si • <:d And1~ów, Włochow ; Węgrow. Moze , tecznie. Np. świetny średniodystansowiec Mittel i wdał: I) Janusz (0) 6.22 mtr. 2) Józwik (WKS) ! Start do wyśct~'.1 nastąpi o godz„ 8·.ei przed 
rnD'? l sfrzelah na bramkę, ale !o, co za~rezento- staedt (KSZO) nie miał dla siebie żadnej konku 6,11 mtr. i mostem w. Al: l'.n11 u wylotu ul. 11 Listopada, 
wah w sto:mnku do nasz~g? piłkarstwa, wystar· rencji; a swą dobrą formę mógł wykazać bie-j W dniu dzisiejszym odbędą się od godz. 10 ~ a meta mieś~1 s;ę przed lokalem klubowym w 
czyło, by nas b~zapelacy1nie pokonać. . "'n c Jloza konkursem z klasą B. rano na boisku WKS-u pozostałe konkurencje. ! ul. Przędzalniane1 68. 

Znaczy to, ze mało, bardzo mało umiemy .... ą - Be . sp d i „ 
Brak nam wybitnych jli!dnostek. Stąd trudność • • I L kk tl t ~ t t I z nie o z anen. :r.e~ta:vienia 2 f.1ranej i s~lnej drużvny reprezenta- ! Pro1ekty m1~dzynarodowe . e oa e yczne mis rzos wa miJaJą mistrzostwa tentsowe cy.,neJ. Ponadto hołdu1emy błędnemu sysłemo- W 
wi ~ry, narzuconemu nam przez charakter gry paszy{ h kc larzy I arszawy I Pol ski 
zctoła obcv. W zasadzie samej, gra się u nas j Warsziwn l4 czerwca I W A Lwów 14 czerwca 
ciz;~le ~a ;-v,oli:;o, traci się ~użo, czasu n!' z;atrz~- W dniu wczorajszym odbyła' ~ię w Warsza- arszawa, l-. <.-zerwca l W sobotę w turnieju tenlso~m o mistrzo-
myw~n~e piłki, !?a od!'ow.iedme ustawienie się ! w ie konferencja prasowa zwołana przez zarząd W dniu wczorajszym rozpoczęły się lekko- : stwo Polski rozegrano ćwierćfinały gry poje-
do n)eJ, no, i m.~ umie się !rzelać na. bram.kę. 1 PZTK na której związek przedstawił plan pra- atletyczne mistrzostwa stolicy, zarówno w kon- j dyńczej panów, w których: T!oczyński - Ho­
Brak nam ~ecyz1,1 „strzaloh'YeJ, fapaslmkd6w d r.a-1 cy sp~r towej na najbliższą przyszłość. W pro-! kurencii męskiej jak i kobiece j, Specjalnie gocl-. rain 6 :2, 6 :2, 6:3. Tarłowski - Sl)ychala 6 :2, 
szych. cecb,ui.e wyottn~ te orzo.s wo prz'i?. 0 oo- gramie zdecydowane są ju:ż imprezy torowe o nych wyró:żnienia wyników nie uzyskano na i 6:3, 6:3. Wittman - Bełdowski 6:4, 4:6, 6:4, 
wi_e~ialno~cią b za !11ez~obyci.lk bdam:!ł 5\ąd charakterze międzynarodowym w dniach 5, 8 zawodach. Przedstawiają się one następująco: i 6:1. Ten ostatni mecz dostarczył sporo emocji. 
w~z ·o;v~i:nedd 0 ra~nni~łk'.ę z Pd ~ 0k 0 a 7 as i 12 lipca z udziałem kolarzy austriackich i wę- 400 przez płotki Kostrzewski 57.9,5 kim. Bodai · Poznańczyk grał doskonale i powa:tnie zagra• 
ll.CJ i°Eb 1

1 
b a~an { Pk 1 prze 't ra~ ą par tne- gierskichh przyczem węgrzy wyrazili jui; swą 15.58 (Noii nie startował), 100 mtr. Trojanowski l żał Wittmanowi. Ma on świetne wa:runki na do· f0":' ,/ e Y 5!:i n Je śi'bompr.01f1 owk „_przes rze ~godę a bd austrjaków oczekiwana jest w nai- Il, 11 sek., Łopuszański 11,1, kula Siedlecki 15.01 ! brego gracza, brak mu jedynie odpowiedniego 

„enicm pozykc!1· e ! Y, ~•e 1 wso azac; ntaszbymz bliższychh dniach odpowiedź W projekcie jest Gierutto 14,50, Pabis 14,46, 800 mtr. Majewski : wykończe1;1la. Zwycięstwa Tloczyńskiego uzys· 
„rnczom na im nowinn1 się wz rowac, 0 e · · · 2 Ol J k k. 2 Ol 5 N „ 2 01 5 400 t K ź · k b l i I b !kl · k · · le ilib ś i szkol wiedeńską, te:ż międzypanstwowy mecz torowy z Danią. , • ur ows i . • , OJI • , , m r. o · 1 ane y y n ema ez wa . 
7;/iJJ !31ęc!~ . za ci: Y A_Jd.mi ,, ę I N. • J ł . !icki 51, Maszewski 51,7, Młot Kartasiński 32,03, ~ W grze podwójnej panów odbyły się nast~p. 
\V)' .r:;:.:11 D~dn~k e;~~li sp~:~i~dliw,oścj przy- 1emcy I ugos aw1a tycz.ka Klug 360. Panie uzyskały wyniki: dys! ' spotkania: Horai~ ~ Na~ratil poko~ali Wittma 
7naf. ,„ był taki czas w pols!uei pdce nożne I f"n I t ef u e) k"eJ Rap ińska 33.30, 200 mtr. Hutlerówna 29,"· na - Beckera 7 .5, 6 .2, 6 .1. w półfmale Hebda 
7.e -~wł~szcza drużynv krakowskie, ściśle m6~ W I a e S r Y e rop S I oszczep SkoV:'r?ńska 31.90, 60 mtr. Kałużowa - Tarłowski pokonali Stahla - Kołcza II 6:1, 
wi„c ,.Cracovla", upodabniały się stylem gry do Berlin, 14 czerwca 8.1, wdał z mieisca Zmudzil\5ka 247. 8:6, 6:3. . 
wieMńskiej sz\ce>łv. Ale to były dawne czasy,, W drugim dniu meczu tenisowego pomiędzy W grze poJe~yńczel . 1unJorów rozegrano 
pr;:;e;łli~ow<> . W~edy i nasze reprezentacje, o- ! Niemcami a Irlandią rozegrana została gra po ćwierć_flnały: Czaikowsk1 .- Cieślikowski 6:2, 
p:eraj~ cc ~ię na szkielecie „Cracovii", spisywały I dwójna po której wygraniu Niemcy zakwalifiko Łodzianie rozgromieni 6:2. Niestrój - 1:ł.oc~yńsk1. 6:4, 1:6, 6:3. . 
sii:; '"r.acinil? leniej. I wali się Już definitywnie do finału strefy euro- W grze podwo1_ne1 Jun1oró"'. Strzelecki -

Co robić ? Trzeba zmienić dzisiejszy system pejskiei. Para Henkel, Cramm pokonała parę W meczu szczypiorniaka G~dschalk pokonali parę Marketka - Szymal\· 
)1ry. SkcrC' •yć z szablonowym, szkodliwym sy- Rogers, Mac Veagh 6:0, 6:1, 6:4. Niemcy pro- ski 6:1, 6:1. ~ 
~ ·~~em „w··, i zabrać się od nowa do począł· wadzą 3:0. •• .Warszawa, 14 czerwca. Ban&:» mistrzem 
kow. '* Jak było do przewidzenia mecz szczypiornia p I k" fi · .!'1.iuc:>:··r. każde~o lfracza zosobna wyczerpu- Wieded 14 czerwca ka pomiędzy reprezentacją Wiednia a drużyną r O 5 I we orec1e 
i-c~j uni:,-:i ~ fn~ści obchodz;o~ia się z pił~ą, a po- Wczoraj rozpoczęło się spotkanie tenisowe reprezentacyjną Łodzi zakodczył slę łatwem 11

1
' Warszaw:i, 14 czerwca 

Ir-.'; cd~1 c:ru<.yny l:fobow.li!J, by następnie zes!a· i pomiędzy reprezentacjami Austrii i Jugosławii wysokiem zwclęstwem wiedeńczyków w stosun . W sobotę w sali Warszawianki odbyły 8lę 
••· 1 :~ drnz;'"'< Mrr~~~ntai:yJną z graczy, o~powia· 1 będące meczem półfinałowym z cyklu rozgry- ku 18:1 (8:0) -, zawody szermiercze o mistrzostwo Polski we 
<' '!\1 - cyr"„ l- ~· d,•11alnym warunkom przeciętnego wek o puhar Davisa. Obie gry podwójne wy. . florecie I szpadzie. 
"'. A.us~r:! p;fkarza. grali Jugosłowianie i prowadząc obecnie 2:0, . Drużyna austriacka przeważała z~ecyd.owa-1 We florecie pierwsze mleJsce i tytuł mlstrzo• 

M. Statter. m mają ju:ż niemal zapewnione zwycięstwo i za- nre ~rz7z cały czas meczu, .demonstruiąc piękną wski zdobył Banaś (WKS Łódź), 2) Friedrich 
r!illfu~.;".'."-:J,~~~-::&!ł&Ji!il!E-!lmiiSSll"1m!'!WWWP!flll~„Ofll,~dlll'CC9i111'!4•11!11Zllli~lllll!ml kwalifikowanie się do finału . Puncec wygrnłi g:ę ~ me ~opasze.zając ło~.zian do przeprowadze (Warszawianka) 3) Paszek (PKS Katowice) 

J.AI :i:, czerwca . . . I 111:- zadneJ powaznel akcu. . • • W dniu wczorajszym rozegrane zostały dal- ~we spotkame zupełnie łatw~>. natom~ast Pallada1 . . _ . , . _ W szpad~1e tytuł mistrzowski zd~był Sobik 
sze c-;:t<.?ry snołkania 0 mistrzostwo piłkarskie : z~ol~! pokonać B3:w.orowsk1e~o dopiero po z~- , Łodz1ame wypadh mesz_czegolm~, graiąc _bar 1 (PKS Katowice). Dalsze miejsca zaieh: 2) franc 
jun j orńw, w których ur.y~kano nastę;iu j ące wy- I c1~t~J v:alce. Wy~ik1 te1:0 spotkania przedst?- u': o słabo pod ?ran:ką. N~ilepszymi .zawodm~a- (Lwowski KS), 3) Mirowski (AZS _W~rszawa), 
niki: l'J(S 1 _ Nnrd ia I 12:0, ŁKS 11-Nordia n. w1aią się następuiąco: . Pallada - Baworowsky . 1111 w zespole lodzk1m byh Gr~bert 1 Zaleski. 4) Karwicki (Katowice), 5) Szempllnskl (Legja). 
3:1, M.:tkabi _ Zjednoczone 7:0 i TUR -- Ha-· 3:6, 6:4, 6:3. 3:6, 7:5 1 Puncee - Metaxa 6:4,l łtonorową bramkę dla Lodzi zdobył .Grubert. . 6) Kantor {WKS Lódt), 7) Zaczyk {PKS Kato.o 
hoah 3:1. 6:3. 6:1., __, 1 wlce), 
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Codzienna nowelka „Exoressu" I 

~!~!!~~od~~~;!~~! I PAT i 
był kieszonkowym , złodziejem i jeszcze 

1 

r.~=~~~~~~~~~T=~:;nio/"==:====~ii~~~=u====~~~~::~i~~~~~~ nie zdążył odpowiednio wykształcić się. 1 

Zdawał sobie sam sprawę, że inni kie· • -,,,,f)Jf!A 
szonkowcy są znacznie zręczniejsi i spry· 

1
· J/. ,,. ... • ~ ~ 

tniejsi, to też starał się podpatrzyć ichj f !,#'/ . ' 1 
metody p-racy. I · ' . 

Simmel j!rasował przeważnie w 
tramwaiach. 

Tego dnia zajął posterunek na tylnym 
pomoście. Obok niej!o stała jakaś nie· :. 
młoda, tę!!a kobieta. Gdy zbliżył się I f'tf !1/{'11' 
konduktor, otworzyła torebkę i sięgnęła; 
po pieniądze. · 

Simmel zauważył wówczas, że mia·\ · 
ła w torebce naiszyjnik, usia!Ily małemi I 
brylancikami.' \· "'i!!łi!Siillll~~~-..L.:_.L.J1.LilJ.-1lJL~......;;~-L-...1.~3~'U..~~ Na pomoście tł<Jczyło się kilkanaście ..__...;;; __ _;;;;;;.... ___ ...;;;;;;;;;;.,..;;;;;;;;;;;;._..;;;;;;;;;._,Iii 

osób. Simmel przysunął się do koirpu· ~at: 
1
- SluchaJ uw~ż~ie co ci teraz Pat: - Najlepiej będzie, jeżeli nie I Pat: - Chrrrrr!. .. Chrrrrrrrrrr!... 

Ientnej niewiasty. Czekał na odpowie· pow.iem.... Jut~o u c10c1 Kl.oty~dy 
1
w położysz się wcale spać i będziesz czu-1 Patachon: - Już chrapie ... Takiemu 

dni moment. GraJdołku ma się odbyć w1elk1 bal..„ wal, żebym nie zaspał pociągu ... Przy- i to dobrze„. Wyśpi się galancie, potem 

Up,łynęło kilka minut. Niewiasta P~cią~ d_o G1raidołk~ od~hod.zi o d~i~- wiozę ci za ~o z Graj~ołk.a coś: dobrego. pojedzie do ciotki, naje się tam do syta, 

wszczęła rozmowę z konduktorem, py- w1ą_teJ z1~na. Ob_awiam. się, ze, spózmę Pata~hon. - To Ja me P,OJadę z to- a ja co? ... Mam czuwać przez całą noc ... 

tając go 0 r<Jzkład jazdy nocnych wozów po~!ąg, więc musisz mme wczesme r.bul ?ą?„: I. Jeszcze ma~ cz~wac całą noc. Jestem frajer, to prawda, ale taki frajer 

tramwajowych. dziel , zebys s1ę przypadkiem me zachrapał? ... już nie jestem!„. Mam świetny pomysł!. 

Wówczas właśnie Simmel jednym Patachon: - Rozkaz. Najjaśniejszy, Ładna historja!„. 

błvskawicznym ruchem otwoirzył jej to· Panie. · I 
reb.kę i wyciągnął mtszyjnik. Niewiasta, 

1
__ „-----=i-------:~~ 

nagle odwróciła się. Simmlowi drgnęła ! 

reka. Naszyjnik wyślizi!nął mu się i I l 
w·padł do kieszeni paJlta mężczyzny, sto· i· 
jącego tuż obok nie,!!<J. 

Niewiasta na szczęście nie spostrze· j' 

gła kradzieży. Kontynuowała w dalszym 
clągn rozmowę z konduktorem, którą 
na chwilę przerwała. 

Simmel przysunął się do nieznajome­
go. Chciał mu vryciąl!nąć z palta naszyj• 
nik. Nie bvlo to trudne. 

Ale pech chciał, że mężczyzna po pn.· l 
-t!!_ minutach spostrzegł jakąś młodą ; .~. 

dzfowczynę, siedzącą w wagonie i opu· I . . . . . W tk 'A • • 1 _;ii Pa~ t~ach-on:-=:-·r~eraz J'esz-c-ze~n-a. le-J'm~y. 
ścił pomost. w wagonie właśnh zwolni· P_atachon .. - Niestety, i!ie r~amy 'Patachon: - szys o 1uz1e Ja< po 
ło się miejsce obok tej dziewczyny. Nie- bu~z1k_a, ale Ja _sam mu _zrobię t~k1. b

1
u- maśle„. Przeciągam s.znurek nad jego wodę do tego dzbanka i cały mccha­

znajomy przvwitał się serdecznie i dz~k, ze p~p~mięta mme całe zyc1e.„. łóżkiem i zaraz będzie gotowe.„W grun 11izm będzie gotów„. Co głowa to ro„ 

wszczął z nią ożywioną rozmowę. Więc_ na]p1erw posta~my . przy cie rzeczy cieszę się bardzo, że en je- zum„. Paciunio będzie napewno dumny 

s· 1 
. d . 'b . . ńł . drzwiach krzesło, na krzesle komec de- dzie jutro sam do tej zasuszonej ciotki.„ ze mnie!... Bo to jest wynalazek, który 

~mme w. za ,en sposo me mos się ski przyciśniemy żelazkiem a do rącz- Nie przeje się tam napewno, co ciotka należałoby opatentować!... Ja sam się 

do me~o doc1snac. Na przvstanku wesz· k" . 1 1„ · ·e ' k O KI t Id · t skąpst\',..., dz1· · z' e J. te t k. d I 
.ło rlo wadonu i~szcze około dziesięciu 1 ze az "a przyw!ą~ 1:1Y . sznure .. „ „~ , ~ y _a znana 3es ze swego '""'' w1ę, es m a I mą ry ··~ 

osób. ~ 
1 
tak„: Teraz pokombmuJemy co rob1c . A Ja się tymczasem jutro wyśpię do 

Niewiasta, którei własnością był I clal~J... 1.;.S.::.yita~·;;··~~~~~~@::-----, 

Teraz Simmel musiał za wszelką ce· I l nas7.vjnik, wysiadła. I I ~ 

nę zdobyć w tak niezwykły c;nosób utra-
cony naszynik. Nie spuszczał więc z <J· I 
czu młodego mężczyzny. I 

Tramwaj wjechał w ruchli-.vą, handlo-j' ~:I 
d . l . " 

wą zie mee. ~ ., 
Nieznaiomy raptownie przerwał roz·) · ;,»,,,Y.c..---.r 

mow~ z dziewczyną. Wyskoczył z wa· I l.& 
gonu, zwaluiająceto już szybk<Jść. 

Simmei oczywiście podążył za nim. 
Zdawał sobie spra..,.,i;-, że l"~al może 1,. 
tracić nas.zyjnik. Jeśli młody mężczyzna 

weidzie do ia~~egoś d0m11 ni:: już nie 
wskóra. Przc~·~eż nie pójdLie za nL'll d~ 
cu:h 0 go mieszkania. 

Nieznahmv 7atrzyn:ał się przed ia· 
kąś wystawą ~klepovrą. Simmel s' tnął 
tuż przy nim. Jeszcze chwila, a wyciąg­
nąłbv mu z palta naszyjnik. 

Ale mężczyzna odw·ró ·~ił się nagle, 
r.ie spojrzał nawet na przestraszonego 
Sirnmla i szybko poszedł dalej. 

Patachon: - Gotowe! ... A on ciągłej Patachon: - No, teraz mogę spokoi-, Gazeciarz: - Aha, to tutaj mi.eszka-

chra~ie !„. Nie w!ie. ~o go jutro czeka!... ni.e zasnąć !„. Ktoś go napewn? obudzi ją ci d~aj ~icponie„ .. Pewnie jeszcz.e 

Nad Jego głową w1s1 dzbanek z wodą„. z samego rana! Żebym tylko me zasp~tł smacznie śpią... Dopiero szósta godzi· 

A do dzbanka przywiązatem sznurek, ,tego ciekawego widowiska!... Ciekaw na więc nic dziwnego„. Tylko ja mu· 

którego drugi ·koniec przytrzymuje i~· jestem jaką też minę będzie miał mói szę drałować tak wcześnie, żeby ludzi­

lazko przy drzwiach„. fenomenalna( serdeczny. przyja:ciel, gdy woda z dzban ska miieli zrana najświeższe wiadomo­

kombinacja!... Spij zdrowo. kochan ~ ka chluśnie mu na głowę !„. łfa-ha·ha!... ści„. W cisnę im gazetę przez otwór w 

Paciuniu !... · To ci będzie teatr!.... drzwiach i muszę pędzić dal ei!... 

Simmel zdążał za nim w <Jdleółości 
kilk11 kroków. . "' j ' 

Gdv nlezaniomy wsudł d:J kawiarni, I 
Simmel wreszcie <JJetchnnl . z ul~ą. Te· ' 
raz już zdob~dzie na>zyjnik. <:>n prze· 

·-L ;: u w ~ W-; 
cież zos ta•vi palto ·"' szatni. 

Niestety, wszedł w palcie do lok'alu. 
Usiadł p.rzy oknie, zażądał herbaty i się­
gnął po gazety. 

lre_t-
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Simmel zajął pobliski stolik. Wypił 
równizż herbatę i szybko uregulował 
rachunek. Obserwując_ z pod oka niezna· 
jomego, .postanowił, że 'gdy tylko on pod· 
niesie się w krzesła, podąży natychmiast 
za nim, by zetknąć się w drzwiach i wy-
ciąi5nąć mu naszvinik. Pat i Patachon śpią.„ Wrzucona ga- Pat: - R.ety !... Woa.ctłem do mo- Pat: - Masz, durniu patentowany!.. 

Wreszcie nieznajomy podniósł się z zeta przechylila deseczkę... Żelazko rza!... Na po-o-o·o-moc !... Masz za swoje!... Odechce ci się na 

krzesla. Simmel nie zdołał zdobvć na- straciło oparcie i spadło na ziemię, po· Patachon: - Aha, już sie zaczyna ... prL..yszłość podobnych żartów!... Będzie 

~;>;yinika. · c~ągając za sobą sznurek.„ A sznur~k Troszkę może za wcześnie. a1le nie mi tv. \vynalazcę zgrywał, osioł na urny· 

Mężczyzna wyszedł na ulicę. Simmel pociągnął za sobą dzbanek z wodą. W szkodzi!... Pocieszne widowisko!... śle npJ~ledzc ny! 

znów podażył za nim. I nagle nieznaio· całym domu panowała zuoetna cisza.„ I Patr_zcie,_ ile wody biedny Paciunio mu-1 Patachon: - I za co mi sle to nalc· 

my ch-„vcił go za ręke. I oto nagle - - -

1 

s'.i ~ię. nat.ykać!... Mój wynalazek dzia- ży, ni?wdzięczni~u ? ... Za to. że zmusi-

- To tu - powieclZ1ał ostro - Pro· ła sw1etme !... tern c11ę raz w zyciu zrana do zimnej 

szę za mną. kąpieli ?„. 

Simmel spojrzał na szary gmach i 
~atrz1' ~ł .. ~ię ze strachu. To był komisnr· 1 !"~.ez!1ajomy. peł!'1ił ~unkcie komisarza l na szyjni~. . .. , . . I ~zyjnik do torebki korpulentnej damy. 

jat "~~1 tcn . ~olic1_i sledcze1. \Yiedz~ał <;>n dos~on~le, Kom1sar~ poltc1i, ~tory ~wazme ob· U:czynił to tak zręcznie, że Simmel tego 

Sim1r.e1 znnlazł się w potrzasku. A-ł ze Snnmel mu nie uc1ekme, gdyr iest qerwował Simmla w tramwa1u, zauważył i me spostrze_gł. 

resztowano go. przekonany, iż on ma w palcie cenny kradzież, i zdążył sz~bko wsunąć na· J D-01. 

Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „'Republika" Sp. z ogr. 0dp. R.edaf.itor odpc)\viedzialńy: :1an.Gr.obelniak, Łódź, . Piotrkowska Nr. 49. 




